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budzi nienasycone apetyty Niemiec
Jężeli uwaga całej prasy  

i społeczeństw a polskiego  
zw rócona jest juź od dłuż, 
szego czasu na Gdańsk, •- 
koło którego spraw y istnieje 
p ow szechna sugestia, jako­
by tylko Gdańsk był cen ­
tralnym  punktem zapalnym  
w Europie— to tego rodzaju  
pogląd należy sk orygow ać  
jako zasadniczo błędny.

T rz e b a  zwrocie uw agę  
zorów no naozej prasy jak i 
opinii, że poglądu tego nie 
potw ierdzają objektyw ne  
elem enty sytuacji europej­
skiej, a m etodycznie  jest on 
dla Polski napewno szkód-  
li wy.

Spraw a Gdańska jest b o­
wiem tylko jednym z licz­
nych punktów, które znaj­
dują się na linii program u  
agresji niemieckiej i nie le­
ży w interesie ani polityki 
ogólno-europejskiej ani pol­
skiej pomijanie tego faktu.

Jeżeli aktualnie mówi się 
głównie o Gdańsku to dla­
tego. że Gdańsk w ydaje się  
punktem w yjściow ym  w o- 
becnej ta k ty ce  R zeszy , co  
jednak nie zn aczy , że ten  
punkt m oże być każdej chwi 
li przerzucony gdzieindziej 
a z drugiej strony po p rze­
kroczeniu go n aw et w Gdań  
sku R zesza  przystąpi prze­
cież napewno do n a ty ch ­
m iastow ego atakow ania dal­
szych , przew idzianych przez  
nią pozycyj.

B yłoby dużą naiwnością  
sądzić, że Gdańsk jest już  
ostatnim  i jedynym  m arze­
niem niemieckim. Plany T rz e  
ciej R zeszy  sięgają z n a c z ­
nie dalej i o tym  nikt w 
Europie zapom nieć nie m oże.

T eren em  ap e ty tó w  nie­
mieckich jest przedew szyst-  
kiem cała  E u ro p ą  Środko­
w a, którą kierow nictwo dzi 
siejpzej R zeszy  uparło się 
u w a ż a ć  za jej osławiony  
ML eb en srau m H. W szy stk o ,  
co  znajduje się na obszarze  
naszej ^części E u ro p y , co

ma tu ch arak ter  sam odziel­
ny i ustabilizowany — s ta ­
nowi dziś p rzeszkodę dla 
zaborczej ekspansji niemieo  
kiej i w szystko —  wedle  
jej planów— winno b y ć  zmie 
nione i poddane jej rostrzy-  
gającym  w pływ om . Należą  
tu zarów no W ęg ry  jak i Ru  
munia, Jugosławia i Bułga­
ria. Pośrednio i bezpośred­
nio na granicy każdego z 
ty ch  państw  istnieją ogni­
wa zapalne.

A le cz y  tylko tam ? € z y  
R zesza  nie posiada równie  
agresyw n ych  zam iarów  na 
zachodzie E u rop y? C zy  

■ mógłby fię znajejr 
Jstą g w aran tu jący  spokój na 
granicy francuskiej? C zy  
Strasburg nie leży na linii 
zupełnie o czy w istych  z a ­
m iarów niemieckich? C zy  
należy zapom inać o stosun­
ku R zeszy  w ob ec Danii. 
Czy wolno pom inąć plany  
niemieckie sięgające na 
wschodzie aż po Ukrainę?  
Czy m am y w reszcie m ów ić  
o dalekich planach kolonial 
nych R zeszy.

Jeżeli wymieniliśmy tu ty li  to właśnie dlatego, aby przy  
ko najważniejsze punkty, I pom nieć, że Gdańsk jest za-  
które znajdują się pod ob-[ledw ie jednym z nich. Nie 
strzałem  ekspansji NiemiecJ

leży w naszym  interesie kon 
ce n tro w a ć  uw agę E u ro p y  
w yłącznie na Gdańsku, p o ­
n i e w a ż

trzeba, aby Europa pamiętała
o całości niebezpieczeństwa

a nie tylko o jego fragmen  
tach .

Polśka już określa swoje  
stanowisko w sprawie G dań  
ska. M erszałek Sm igły-Rydz  
reprezentujący  bez żadnych

cfi

tym w szy sc y  m u sz ą  wiedzieć .  
Po ls k a  spok o jn ie  prac u je ,  ale 
nie sp u sz cz a  z o ka  w y p ad k ó w .  
Je s t eś m y  silni,  zwarci  i gotowi 
k a ż d e j  godziny  na rozkaz  N a ­
c z e ln e g o  W o d z a  s t a n ą ć  j e d ­
nym m u r e m  u n a s z y c h  granic

najmniejszych zastrzeżeń  W 0 |ji skutecznie zatrzasnąć krżdc  
ię  całego karodtr 
jeszcze raz stwierdził ją o-

go, k tob y  ośmie l i ł  się j e  na ra  
szyć.

A l e  równocz eśn ie  c h c e m y ,  
aby  wie dziano  w E u r o p i e ,  że 
n ie be zp ie c z eń st w o  nie leży ty l ­
ko u na sz y ch  gr anic  i nie ty l ­
ko w G d a ń s k u .

św iadczył, że po w y cz e rp a  
niu wszystkich środków p o ­
kojow ych, Polska będzie bi­
ła się o Gdańsk — gdyby  

I zaszła tego p o t r z e b a - -  n a ­
w et sam a.

Niebezpieczeństwo czyha w wielu 
innych rńwnież punktach,

a G d a ń s k  nie może się s tać j Po l i t yc zn y rozum Polsk i  dó 
dla agresora  ty lko p u n k t e m  za tej pory ani  raz "nie zaw iód ł .  

P ol sk a  j es t  z d e c y d o w a n a  wy- ćz e pn y m  i w yjś c io w ym  do o - ' N a s z a  z n a jo m o ść  nasza ,  o c e n a

Złóż ofiarę 
na F.O. N.

pełnić  swój  o bo wi ąze k ,  g dy by  gólnego ataku,  
j e j  in teresom zagrozi ło  m i e b e z - j

p ieczeństwo.  P ols ka  na wiosnę - -  r 'Ti '"TTitflffiOTIHlinMWWWmi 
br.  b y ła  j e d y n y m  w E ur op ie  1
państwom,  które wolę tę s a m o )  ^  _ m

j rzutnie zadem on str owa ło .  P od  j Mj^g O S W O I Ć
' w p ł y w e m  tej  woli o c k n ę ł a  się *
lEu ropa .  P o l s k a  w y k a z a ła  traf- Po n ie d z ia łk ow y  n um er  , ,Ex-  
Jny ins tynkt  i g łęb ok i  rozum pressu C o d z i e n n e g o "  z powo- 
j pol i tyczny.  dów od w y d a w n ic tw a  n i e z a-

} W  je j  s tanowisku nie za sz ła   ̂ e  ̂ n y c h nie u k a z a ł  się 

żadn a ,  na j m n ie j s z n  zmi ana .  O

Odznaczenie mIzby Roln.
W ojew od ą kielecki Dr. I sługi po raz drugi prezesa  

W ładysław  D ziadosz udeko I kieleckiej Izby Rolniczej inź 
row ał Z ło ty m  K rzyżem  Z a -| T o m a sz a  Kozłowskiego.

sytuac j i  i na sz a  ta k ty k a  o k a ­
za ły  się n a jb ar d z ie j  t rafne B ę ­
dzie dobrze,  j eże l i  również i 
teraz przyp om nie nie ,  że n ie  
rylko G d a ń s k ,  ale i inne pu n­
kty w Eu ro pi e  są  zagrożone  —  
s tanie  się dla  wsz ystk i ch  e l e ­
me nt em  cc en y  położenia  eu ro ­
pe jsk ie go  w a k tu al n e j  chwi l i .

Wody sodowe i lemoniady 
W ł. DMIZEW SKIE60

idealnie gaszą pragnienie

B A R  

I RESTAURACJA

B R I S T O L
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19'

£ a p r a s z a  dziś na ape c ja lne

dania barowa

Ko łd un y l i tewskie  w bul j .  60  gr. 
K i e ł b a s a  f irmowa 40  gr.
B igos  staropolsk i  30  gr.
Nóżk a  c i e l ę c a  s m a ż o n a  30 gr.

Ceny niezmienione od 1935 r.

Czy jesteś już 
Członkiem L. M. K.
«a

Plon
piorunów

O sta tn io  n a w a łn i c a  z pioru­
nami  w zn re c i la  szereg  groź­
ny ch  pożarów w o k o l ic a c h  
Kielc .

O d  pioruna  powstały  pożary  
we wsiac h ;  S ł o p c e  S z l a c h e c k i e  
Sn o ch o w ic e ,  B ar t os co wi ny,  T u -  
m l in - W ę g le  i B i l cza .

S t ra ty  w y r z ą d z o n e  o g n ie m  
są  z n ac zn e .  W  K i e l c a c h  spł o­
n ę ł a  od uderze nia  p ioruna  s t o ­
doła przy ul. G ó rn e j  36.
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Premier Japoński Hiranuma, 
omawiając wobec przedstawicie 
li prasy osiągnięte wstępne po­
rozumienie pomiędzy Japonią i 
Anglią, oświadczył między in­
nymi, Że manifestacje anty bry­
tyjskie będą przez rząd japoń­
ski kontrolowane, gdyż w obec­
nej chwili, po osiągnięciu poro­
zumienia, stanowiącego duży 
krok naprzód w stosunkach mię­
dzy obu krajami, stały się one 
sprzeczne z polityką rządu ja­
pońskiego.

Pomimo oświadczenia premie­
ra Hiranuma donoszą z Tientsi- 
nu, że w Tangku ubiegłej nocy 
były zorganizowane antybrytyj-

skie manifestacje.
Tłum złożony z około 600 o-*

sób, zaatakował biura trzech 
firm cudzoziemskich, wybijając 
szyby w oknach, przecinając dru 
ty telefoniczne itd.

Anty brytyjskie demonstracje 
odbyły się również w Tientsi- 
nie w części miasta, zajętej przez 
Japończyków.

Dzisiaj rano przybył do Tang­
ku brytyjski torpedowiec „San- 
dwich“.

Brytyjskie władze konsular­
ne i wojskowe złożyły wobec 
władz japońskich energiczny pro 
test z powodu ostatnich zajść w 
Tangku i Tifentsinie,

Chińczycy zaniepokojeni
zmiana polityki angielskiej na Dalekim W sadzie
TOKIO. Pierwsze plenarne 

rozmowy angielsko -  japońskie, 
które rozpoczęły się w ponie­
działek o godz. 9 rano trwały 
dwie godziny i będą kontynuo­

wane w godzinach popołudnio­
wych.

Jak wynika z wydanego przez 
japońskie ministerstwo spraw za 
granicznych komunikatu, poseł

japoński Kato, który zastępo­
wał w rozmowach min. Aritę,
przedłożył w ogólnych zarysach 
stanowisko swego rządu, na co 
ambasador Craigie odpowiedział 
w dłuższym wywodzie.

LONDYN. Prasa poranna do­
nosi, iż ambasador chiński w 
Londynie Koteifi ma się udać 
w ciągu poniedziałku do Foreign 
Office, by w myśl instrukcji o- 
trzymanych od swego rządu wy 
razić zastrzeżenia co do dotych­
czasowego przebiegu rokowań 
angielsko - japońskich, jak rów 
nież do zapowiedzianej przez 
prasę zmiany stanowiska Wiel­
kiej Brytanii wobec Chin.

W kołach dyplomatycznych 
przypuszczają, że demarche am 
basadora chińskiego ma w pier­
wszym rzędzie przyczynić się do 
jak najbardziej ostrożnego sfor­
mułowania deklaracji premiera 
Chamberlaina w sprawie poli­
tyki na Dalekim Wschodzie, o- 
czekiwanej dziś po południu w 
Izbie Gmin.

Kłótnie M d  tiofflódcó® japońskich
oraz spiski antywojenne wśród żołnierzy

SZANGHAJ. Jak donosi „Tsun 
meitsibao“, wśród wyższych do­
wódców japońskich dają się zau­
ważyć wyraźne niesnaski, prze­
chodzące niekiedy w otwarte 
sprzeczki.

Dowództwo armii kwantuń-* 
skiej zamówiło w Północnych 
Chinach 20 tys. worków mąki, 
lecz dowództwo armii japońskiej

w Półn. Chinach wstrzymało wy 
słanie tego transportu.

Jako represję, dowództwo ar­
mii kwantuńskiej wstrzymało 
transporty żywnościowe, zaku­
pione w Mandżukuo dla wojsk 
japońskich w Północnych Chi­
nach.

SZANGHAJ. Jak donoszą z

Tientsinu, żandarmeria japoń­
ska aresztowała tam 96-ciu żoł­
nierzy i 6 obywateli japońskich. 
Oskarża się ich o udział w taj­
nej organizacji antywojennej, 
która przygotowywała zamachy 
na dowódców japońskich oraz 
na składy materiałów wojen­
nych-

Chińczycy wtargnęli 4° Szangha ju
LONDYN. Według doniesień 

t Szanghaju w jednej z tamtej­
szych dzielnic zachodnich doszło 
w niedzielę wieczór niespodzie­
wanie do gwałtownego starcia 
między oddziałem partyzantów 
:hińskich a wojskiem japońskim.

Jak się okazało Chińczycy 
zdołali wkraść się do miasta nie 
spostrzeżenie w ciągu kilku osta 
tnich dni.

Walki trwały jeszcze w ponie

działek rano.
Oddziały japońskie musiały 

wprowadzić do walki ciężkie ka 
rabiny maszynowe i miotacze 
min.

SZANGHAJ. Na północnym 
froncie, w prow. Szansi, Japoń­
czycy rozwijają żywą działal­
ność, usiłując dotrzeć do rzeki 
Żółtej. Sforsowanie tej rzeki sta 
nowi na tym froncie główne za­
danie Japończyków.

Natarcie japońskie spotkało 
się jednak wczoraj z silną kontr­
ofensywą chińską, w której bio­
rą udział dywizje, ściągnięte z 
chwilowo bezczynnego frontu 
hankowskiego.

Walki rozwijają się na dużą 
skalę. Sytuacja na ogół pozo­
staje niewyjaśniona i obie stro­
ny nie ustępują z zajętych po­
zycji przy czym straty po obu 
stronach mają być wielkie

Zacięte walki na granicy Mongolii
TOKIO. Na gromcy mongol- I wojsk sowiecko - mongolskich, 

sko - mandżurskiej trwają zacię- Atak ten był przygotowany 
te walki, które rozpoczął atak przez długotrwały ogień artyle-

Przy WŁOSÓW wypadaniu, łupieżu, łysierru  
stesuje sie m ydło  CHINOWO-CHMIELOWE i ESEN­
CJE CHINOWO-CHMIELOWA GdSeckiegO (Z  Kogutkiem)

ryjski. Biorą w nim udział zna­
czne siły, liczne czołgi i samolo­
ty-

W japońskich kołach' wojsko­
wych twierdzą, iż oddziały ja­
pońskie kontratakowały dzisiaj 
rano nieprzyjaciela, wyrządza­
jąc mu znaczne straty.

Liczne czołgi zostały zniszczo-

W  Sewilli rozruchy
Coraz więKsze rizdźwięKi wśród zwycięzców Hiszpanii
LONDYN. Korespondent „Ti- 

mesa“ w Hendaye donosi, iż we 
dług nadeszłych tam wiadomo­
ści, gen. Yague został areszto­
wany.

W Sewilli wybuchły poważne 
rozruchy.

.Według współpracownika „Ti 
mesa", najważniejszą sprawą, 
nad jaką zastanawia się obecnie 
gen. Franco, jest wybór premie 
ra. Istnieją rzekomo dwaj kan­
dydaci: minister spraw wew­
nętrznych Serrano Suner oraz 
hr. Jordan d. Trudność wyboru 
polega na tym, iż wybór jednego 
lub drugiego z tych kandyda­
tów stworzyłby pozory, iż gen. 
Franco jest zwolennikiem falan­
g i  lub jej przeciwnikiem

Według krążących pogłosek, 
minister finansów Andres Ama- 
do i minister sprawiedliwości 
Rodezno pragną ustąpić ze 
swych stanowisk.

PARYŻ. Prasa paryska bar­
dzo obszenie komentuje ostatnie 
wydarzenia w Hiszpanii.

„Epoka** stwierdza, iż Hiszpa­
nia w obecnej chwili jest daleka 
od zjednoczenia. Znaczna część 
armii i ludności jest niezadowo­
lona. Niełaska w jaką popadł 
gen. Queipo de Liano przypisy­
wana jest wpływom Serrano Su 
nera.

„L*Odre*‘ pisze, iż Queipo de 
Liano był typowym przed­
stawicielem konserwatywnych

i monarchistycznych elemen­
tów w armii hiszpańskiej. 
Charakterystycznym jest, iż nie 
łaska z jaką spotkał się Queipo 
de Liano, nastąpiła zaledwie w 
kilka dni po podróży włoskiego 
ministra spr. zagr. Ciano na pół 
wysep Iberyjski.

Ustąpienie generałów Yague 
i Queipo de Liano niewątpliwie 
posiada duże znaczenie, będąc 
objawem pogłębiających się an­
tagonizmów wśród różnych od­
łamów myśli politycznej, które 
wprawdzie nigdy nie znikły zu­
pełnie, ale w czasie wojny do­
mowej przycichły. Według pra­
sy paryskiej, ostatnie wydarze­
nia hiszpańskie są objawem 
wzrastających wpływów Falan­
gi

ne przez artylerię japońską.
ESINGKING. Agencja Domed 

donosi, iż w pobliżu jeziora Buir 
doszło do starcia w powietrzu 
pomiędzy samolotami japoński­
mi a samolotami mongolsko - so 
wieckimi, które przedostały się 
na terytorium Mandżurii.

Według Agencji Domei, w bit 
wie powietrznej Japończycy 
strącili 51 samolotów sowiec­

kich.
Trzech lotników japo&kfcH 

odniosło rany.
Wszystkie samoloty japońskie 

powróciły rzekomo do swych 
baz, przy czym żaden z nich nie 
został uszkodzony w walce.

TOKIO. Podczas starć na grania? 
mongolsko -  mandżurskiej aostal 
śmiertelnie ranny odłamkiem bomby 
korespondent dziennika „Niszi N tal*  
34-letni Szigeru Sato.

OINOL — DONT rzeczywiście 
nailepsza PA ST A  do Z E B O W

Prymas Polski August KI md
legatem papieskim na kongresie eudiarysftKznym

w Lublanie
BIAŁOGRÓD. Legat papieski 

na kongresie eucharystycznym 
w Lublanie, prymas polski Au­
gust Hlond przybędzie do Lub­
iany w dniu 28 b. m.

Dziennik „Slovenec*‘ podając 
tę wiadomość, dodaje, że będzie 
to najuroczystszy dzień kongre 
su. Dziennik wzywa ludność do 
uroczystego powitania legata pa 
pieskiego.

Na kongresie eucharystycz­
nym, który trwać będzie od 25 
do 30 lipca b. r. rząd Jugusła-

wii reprezentować będzie mini­
ster sprawiedliwości Ruzicz, ja­
ko delegat prezesa rady mini­
strów, oraz trzech ministrów. W. 
kongresie wezmą udział nun­
cjusz papieski Felici, arcybi­
skup Gorycji Margotti, arcybi­
skup białogrodzki Uljczicz, arcy 
biskup urugwajski Aragone, ar­
cybiskup zagrzebski Stepine, bi­
skup aleksandryjski ButtL, oraz 
wszyscy biskupi Jugosławii 
wraz z wielką rzeszą kleru rzym 
sko - katolickiego.

NtatepM nrmatordei o Bordema
wywołała strajk robotników portowych

BORDEAUX. W tut. porcie 
wybuchł strajk zorganizowa­
nych robotników portowych, któ 
rzy nie chcieli zastosować się do 
żądania armatorów przedłuże­
nia czasu pracy o jedną godzinę.

Gdy do pracy zaangażowano 
robotników niezrzeszonych, do­

szło do starcia, które zostało zljjs 
widowane przez policję*

i
Sytuacja jest jednak dalej na 

prężona, ponieważ armatorzy, 
powołując się na nowe przepisy 
o czasie pracy, obstają przy 
swoim pierwotnym żądaniu.

Złom skalny zmażdżyl samochód
4 osoby ponicsły Smierf

WIEDEŃ. W Alpach poudnio- 
wo -  austriackich, obok Matrel, 
oderwał się wielki złom skalny, 
który spadł ze znacznej wysoko 
ści na przejeżdżający drogą sa­
mochód wraz z 4-ma pasażera­
mi.

Skutki tego były straszne. 
Trzy kobiety zostały zupełnie 
zmiażdżone tak, że nie można 
było ich rozpoznać, towarzyszą 
cy zaś im mężczyzna wyrzucony 
został do rzeki, gdzie utonąć

Spłonął pałac arcybiskupi w Toledo
Cenne dzieła sztuki strawił ogieil

TOLEDO. Pałac arcybiskupi 
w Toledo padł w nocy na ponie­
działek pastwą katastrofalnego 
pożaru.

Ogień powstał w sąsiadującej 
z pałacem aptece i wskutek dłu­
gotrwałej suszy oraz braku wo­
dy rozszerzał się z błyskawicz­
ną szybkością. Zanim przybyła 
straż pożarna, pałac, będący sie­
dzibą kadynała prymasa Hisz­
panii i stanowiący wspaniały za 
bytek architektoniczny stał już 
— w płomieniach.

Ks. kardynał prymas Goma 
osobiście kierował akcją prze­
ciwpożarową i jako ostatni opu­
ścił pałac około północy w chwi­
li, gdy wszelka nadzieja na u- 
gaszenie pożaru już była straco­
na. Udało się ocalić jedynie cen­
ną bibliotekę, zawierającą pisma 
i dokumenty z czasu założenia 
kościoła katolickiego w Hiszpa­
nii.

Spłonęły natomiast niezwykle 
wartościowe, zabytkowe dzieła 
sztuki w postaci obrazów i rzeźb 
nagromadzone w jednej z wiel­
kich sal pałacu.

przyPRŹEZL 
G R Y P IE  T K A

Przez pewien czas poSar za­
grażał również poważnie pobli­
skiej katedrze połączonej z pa­
łacem specjalnym krużgankiem. 
Dzięki wytężonym wysiłkom 
straży udało się jednak niebez­
pieczeństwo dla katedry zaże­
gnać. Pożar trwał przez całą noc 
i jeszcze w poniedziałek rano 
straże pożarne zajęte są doga­
szaniem zgliszcz.

Zagadkow y zgon 
szpiega

PARYŻ. „Le Figaro** donoefi, 
iż wpsółpracownik tego pisma 
w dziale reklamy Poirier aresz­
towany przed 11-tu dniami za 
działalność przeciwko bezpie­
czeństwu Francji, zmarł wczoraj 
wieczorem w więzieniu wojsko­
wym na ul. Cheche-Midi.

Tolemnlcza organliaclo
w Austrii

WIEDEŃ. Wielką sensację wy 
wołu ją tutaj listy z pogróżkami 
jakiejś organizacji anonimowej, 
kierowane obecnie masowo do 
przewodniczącego trybunału są­
dowego w Grazu — Reichla, któ 
ry skazał & prezydenta kolei aa 
striackich Strasllę i komendan­
ta żandarmerii Zelburga na dłu­
goletnie więzienie.

W listach grożą Beichlowi za­
mordowaniem  go.
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(o dalej,
Manewry niemieckiej polityki zagranicznej wszędzie nap&tykcją

obwarowane okopy
W taktyce wojennej zasadni­

czą rolę odgrywa manewr, który 
polega na wprowadzeniu dowó­
dztwa wrogiej armii w błąd. 
Chodzi o to, aby przeciwnik 
zgromadziwszy swe siły w pew­

nych punktach, osłabił inne po­
zycje. Wówczas nieoczekiwanie 
dla wroga przeprowadza się na­
gle na te osłabione pozycje gwał 
towny atak, wszystkimi rozporzą 
dzalnymi siłami.

Taką właśnie taktykę mane­
wrową stosują w swej polityce 
zagranicznej Niemcy.

JA K  TO NIEMCY ROBIĄ?
Oto przykład z bliskiej prze­

szłości.
Nie tak dawno kanclerz Hit­

ler i jego towarzysze z prasą nie 
miecką zapewniali uroczyście, 
pod słowem honoru, że nie prag 
ną żadnych terenów w Europie.

Berlin prosił, żądał, groził i 
błagał:

ANGLICY! DAJCIE NAM KO­
LONIE!

TYLKO KOLONIE 1 NIC 
WIĘCEJ!

Ale Hitler krzycząc o kolo­
niach, robił wszystko, aby pokłó 
cić Włochy z Anglią i Francją.

I kiedy wszyscy myśleli o nie­
mieckich żądaniach kolonial­
nych, wojsko Rzeszy wkroczyło 
do Austrii. A Włochy, skłócone 
z Anglią i Francją nie zdążyły 
i nie zdołały temu przeciwstawić 
się.

Tak Hitler mówiąc, źe ma a- 
petyt na kolonie, pożarł Austrię, 
a to z kolei dało mu możność pod 
boju Czech i Moraw.

PODOBNIE BYŁO PRZED 
BEZCZELNYMI ŻĄDANIAMI

HITLERA WOBEC POLSKI
Wszyscy pamiętamy o tych na 

prężonych, denerwujących 
dniach, kiedy to flotylle wojen­
ne angielskie, francuskie, nie­
mieckie i włoskie płynęły na Mo 
rze Śródziemne.

Spodziewano się, że tu wy­
buchnie wojna!

Mussolini „gromkim głosem 
wołał o Korsykę, Tu­
nis, Dżibutti, o akcje Kanału 
Suesldego i t. p. Aż... aż tu na­

gle, zupełnie nieoczekiwanie Hi­
tler zażądał od Polski Gdańska, 
a nawet autostrady przez Pomo­
rze — 25 kim. szerokiej!

Miał to być nieoczekiwany, 
gwałtowny atak w punkt naj­
mniej ubezpieczony, — wszyscy 
mieli przerazić się i potracić gło 
wy.

PO RAZ PIERWSZY HITLE­
ROWI NIE UDAŁO SIĘ 

Oto po raz pierwszy Hitlero­
wi nie udało się! Polska powie­
działa: Wara! Jeśli chcesz, to 
chodź, ale powitamy cię kulami 
i bagnetami.

Hitler, bałamucony przez do­
radców, a przede wszystkim Rib 
bentropa i Gobbelsa, nie spodzie 
wał się tak krótkiej a żołniers- 
skiej odpowiedzi ze strony Pol­
ski.

Mało tego! Pod wpływem od­
ważnego stanowiska Polski, ca­
ła Europa ocknęła się z lęku. O- 
kazało się, że Hitler umie zwy­
ciężać tylko narody słabe i nie 
>osiadające tradycji żołnierskiej.

CO D ALEJ, 
BRUNATNY CZŁOWIEKU? 
Huraganowy atak hitlerow­

skiej dyplomacji i propagandy 
na Polskę załamał się na całej 
linii. Okazało się, że na zagro­
żony odcinek gdański i pomor-

sił, jakimi rozporządza blok 
przeciwniemiecki.

Rzesza, być może, pragnęła, 
żeby wszyscy byli zajęci spra­
wą Gdańska aby z nienacka rzu­
cić się na pańs-.wa ba-kańskie.

Ale blok polsko - francusko - 
angielski czuwając troskliwie 
nad posunięciami niemieckimi 
w Gdańsku, potrafił jednocześ­

nie pozyskać dla siebie Turcję, 
Rumunię i Grecję, a Jugosławia 
i Bułgaria nie śpieszą się podzie 
lać losów „niepodległej Słowa­
cji".

Ataki niemieckiej polityki za- 
granxcznej wszędzie napotykają 
obwarowane okopy.

I cóż dalej, brunatny człowie­
ku?

Na wdnokregu 
poli.ycinym

SPOTKANIE YTICIOWCKK?
Z SIEWCAMI 

PIŃCZÓW. Na terenie wsi BogUA- 
m , w pew. pfóemWBkiiB odbyło się
pierwsze spotkanie kó! młodzieży 
„Wici" i „Siewu" z sąsiednich WsL 
Po przemówieniu przedstawicieli 
„Wici i „Siewu" odśpiewano wspól­
nie pieśń: „Nas złączyły wieki". Na­
stąpiły deklamacje, śpiewy o n a  in­
scenizacje. Spotkanie zakończono 
wspólną wymianą myśli.
PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE Z. Z. P. 

KATOWICE. We wrześniu odbędą 
się w Katowicach uroczystości pięć­
dziesięciolecia Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego. Uroczystości od­
będą się pod hasłem „Pól wieku wal­
ki o wolną i potężną Polskę — pół 
wieku walki o sprawiedliwość spo­
łeczną".
mmammmmmm—mKSMmmmrn—mmmmm

nie w o ln o !
Lekkomyślna rozmowa prywatna p. wiceministra Hużsona

Zaledwie przed kilku dniami 
obiegła świat pogłoska, jakoby 
Anglia zaproponowała Niem* 
com pokój, dając im za to mi* 
liard funtów.

Opinie wszystkich narodów 
oburzyły się» sądząc, że pogłos* 
ka ta jest bezczelną ,kaczką” 
propagandową z „kuchni praso 
wej” Goebbelsa. Według tej po 
głoski Niemcy przystąpiłyby do 
akcji rozbrojeniowej pod mię* 
dzynarodową kontrolą, a wza* 
mian za to otrzymałyby pożycz 
kę na przebudowę niemieckiej 
produkcji wojennej na produk­
cję pokojową.

W  ubiegłą sobotę po połu* 
dniu rzecznik rządu brytyjskie 

Igo stwierdził, że pogłoski te są 
ski nie trzeba ściągać wszystkich I,.fantastyczne” i, że ani Cham*

berlain, ani Halifax. ani inny 
członek rządu angielskiego o ta 
kim planie nic nie wiedzą a tym 
bardziej nie ma mowy, aby mo 
gli go popierać.

Obecnie wyszło na jaw. że 
ten niedorzeczny projekt wysu* 
nął członek rządu brytyjs. wice* 
minister handlu zagraniczm. Ro 
bert Hudson podczas rozmowy 
z dr. WohCtatem, rzecznikiem 

i niemieckiego ministerstwa gos 
1 podarki, który przebywał w 
Londynie, w sprawie uchodź* 

| ców żydowskich i w sprawie 
złota czeskiego, zdeponowane* 
go w Banku Anglii.

Wiadomość o tych ro z m o *  
wach spowodowała niebywałe 
poruszenie w opinii angi

N iem cysssg  usta
d r a m a t u

Jednym z pierwszych obywateli 
dawnej Austrii którzy znaleźli się 
na listach proskrypcyjnych Gesta­
po i po wkroczeniu wojsk niemiec­
kich do Wiednia zostali aresztowa 
ni i osadzeni w obozie koncentra­
cyjnym — jest b. urzędnik daw­
nej monarchii austrowęgleiskiej 
Wiesner.

Nazwisko to nie wiele dziś mó­
wi. Jest to bodaj ostatni z żyją­
cych jeszcze świadków dramatu se 
rajewskiego który stał się pro­
logiem światowej wojny.

nany został przy współudziale rzą 
du serbskiego, wysłały 13 lipca 
Wiesnera do Serajewa, polecając 
mu przeprowadzenie śledztwa w 
tym kierunku. Raport Wiesnera 
wypadł negatywnie, z czego naj­
bardziej niezadowolony był Ber­
lin. Pod wpływem Berlina rząd 
wiedeński postanowił raportWiesne 
ra pozostawić bez uwzględnienia i 
obarczyć rząd serbski odpowiedział 
nością za zamach w Serajewie. To 
stanowisko Wiednia zajęte na sku 
tek presji Berlina i sprzeczne z

Po zabójstwie arcyksięcia Ferdy . wynikami śledztwa zarządzonego 
nanda i jego małżonki władze au- i przez władze austriackie stało się 
striackie, chcąc mieć jakikolwiek I bezpośrednią przyczyną wybuchu 
dowód, że zamach serajewski doko I wojny w 1914 r .

Sad ia lin  -  kość
między Japonię a Sowietami

Obecny zatarg pomiędzy Japonią a 
Sowietami w sprawie koncesji nafto*

W  czasie rew olucji rosyjska część wy 
spy przechodziła kilkakrotnie to w re

je  się na terenach które Japończycy

Obecnie rząd Rzeszy postanowił 
usunąć ostatniego świadka wojen- j 
nej polityki Wiesnera którego o- j 
biektywny sąd o tragedii seraje- 
wskiej mógł zaważyć na szali dzie 
jowej.

Znamiennym jest, że Wiesnera u- 
więziono w okresie, gdy Rzesza od 
tak zwanej polityki pokojowej 
przeszła wyraźnie do polityki wo 
jennej. Wiesner padł ofiarą kam­
panii berlińskiej, która pragnie 
wmówić światu że to nie Niemcy 
ponoszą odpowiedzialność za wy­
buch wojny światowej.

i w (k-ołach politycznych pańtarw
sprzymierzonych z Wielką Bry 
tanią.

Minister Hudson złożył wyją 
śnienie wobec prasy, u&pirawie* 
dliwiając się. że .̂ rozmawiał z 
dr. Wohltatem najzupełniej pry 
watnie. Hudson twierdzi, i* 
treść rozmowy została w pejsie 
zniekształcona”.

Sfery polityczne i dziennika* 
skie uważają, że projekty poro* 
szone w rozmowie Hudson* z 
Wohltatem są absurdalne i nie 
nadające się do dyskusji.

Prasa twierdzi, że Hudson, ja 
ko członek rządu, nawet w pry* 
watnym charakterze nie miał pra 
wa prowadzić rozmowy na hM 
kie tematy.

Opinia publiczna jest zdania, 
że Hudson jest obecnie skora* 
promitowany i dlatego musi 
zrzec się swego stanowiska w 
rządzie.

Wytrwaj!
Nowa odezwa czeska
Wśród chłopów czeskich w o- 

kręgach ludnościowo miesza­
nych, a zwłaszcza na pograniczu 
czesko - niemieckim, rozrzucono 
ostatnio ulotkę z odezwą do wy

wych au sowieckiej części Sachalinu ce bolszewików, to „białych", aż wre
nie jest niczym nowym, ani niezwy- °“"{-----*—‘ i “ T---- --------
kłym w dziejach tej wyspy.

Przez długi czas wyspa wyba for- /
ntalnie bezpańska, aż wreszcie w ro­
ku 1875 Japonia „oddała" Rosji całą 
wyspę wzamian za „uznanie** suweren 
ności Japonii nad! wyspami Kury luki 
mi (Cziszima).

Wkrótce po wcieleniu SachaHnu do 
imperium rosyjskiego powstała myśl 
zużytkowania go jako miejsca zesła­
nia dla katorżników. Sprzyjało temu 
pomysłowi geograficzne położenie 
wyspy odgrodzonej od lądu rosyjskie 
go burzliwą Cieśniną Tatarską. „Dok

szcie^ w kwietniu 1920 r. Japończycy 
zajęli całą wyspę.

Japońska okupacja Sachalinu trwa­
ła pięć lat. Japończycy, mimo, iż roz 
powszechniali wówczas wieści o przej 
id u  na zawsze całego Sachalinu w 
ich ręce, nie czuli się widocznie zu* 
pełnie pewni w północnej części wys* 
py, gdyż wszystko, co tam robili, mia 
ło  charakter prowizoryczny. Po dłu­
gich pertraktacjach z Japonią rząd so 
wiecki, który nie chciał sie tak łatwo 
wyrzec spuścizny po rządzie carskim,

„Gdziekolwiek pług czeski zie 
— mówi odezwa —

eksploatowali jeszcze podczas okupa- j trwania na ojczystym zagonie, 
cji północnej części wyspy. N ajwięk­
sze tereny naftowe znajdują się tu* 
taj na wschodnim wybrzeżu wyspy | mię orze, 
pod Ochą, gdzie ciągną się one na I tam jest czeska ziemia. Pług 
przestrzeni 400 kim. Druga czynna chłopa czeskiego Wytycza grani-
koncesja japońska obejm uje kopalnię * ojczyzny, którą miecz zabez- 
węgla na zachodnim wybrzezu w ysp y, . J J “  . ,  .
W zagłębiu rzeki Due (23 miliony j piecza. Bezbronni dzis —  jutro 
ton zapasu). Część południowa wys- j wytrwaniem chłopa silni, mie- 
py pozbawiona jest bogactw natural* czem i pługiem wolność naszą
nych.

Dla Związku Sowieckiego, rozpo* 
rządzającego olbrzymimi zasobami wę 
gla i nafty, bogactwa złóż sachaliń-

ugruntujemy.
Odezwa ta wydana została w 

związku z prowadzoną przez
zdołał* odzyskać północną część Sa* | skif.h ? le odgrywają wielkiej roli w j N jem C y  intensywną akcją kolo-
chalinu (w  roku 1y25). Wzamian boi

ota woda, a w środku bieda" — tak gzewicy udzielili Japończykom końce
wkrótce zaczęto nazywać Sachalin, 
kraj przymusowych robót i koszmar* 
nego żyda.

Więziennemu reżimowi na Sacbali 
nie zadała dos wojna rosyjsko * ja­
pońska. Japończycy zajęli całą wys­
pę, z której dopiero na mocy trakta* 
tu w Portsmouth oddali część północ 
na Rosji, zrzekając się wzamian za to 
odszkodowania w sumie 50 milionów 
dolarów.

Podczas wojny światowej Japończy 
cy „zainteresowali dęM zaniedbaną 
prze Rosjan północną częścią wyspy, 
szukając tam nowych źródeł nafty.

sję na eksploatację 
swoim terytorium.

nafty i węgla na

Koncesjonariusze japońscy uzyskali

ogólnej gospodarce, natomiast waż- n iTapv .jn a  
nym czynnikiem gospodarczym są Te m z a c y jn ą ,  
produkty dla Japonii, uzależnionej 
od importu węgla i ropy z zagranicy.

W  dążeniu do turzymania dawne­
go stanu posiadania Japonia nie mo*

prawo badania złóż naftowych na te* że zdecydować się na wojnę z Sowie 
rytorium o powierzchni 1000 wiorst tamł. N ajm niejszy nawet zatarg zbrój
kw„ eksploatacji zaś ropy mogą do* 
konywać jedynie na połowie zbada­
nej powierzchni, płacąc rządowi so* 
wieckiemu określoną sumę za każdą 
wydobytą tonę ropy. Po  wygaśnięciu 
terminu koncesji wszystkie urządzę* 
nia, wybudowane przez Japończyków  
przechodzą na własność rządu sowiec 
kiego.

Japońska koncesja naftowa znajdu-

ny na Sachalinie pozbawiłby Japonię 
tego, w imię czego toczyłaby wojnę, 
nie ulega bowiem najm niejszej wątpli 
wości, że bolszewicy, zmuszeni do 
ewakuowania wyspy, niszczyliby

której celem jest 
zniemczenie osiedli czysto cze­
skich, rozsianych licznie nawet 
w okręgach sudeckich.

W swej akcji kolonizacyjnej 
Niemcy, dla usprawiedliwienia 
bezwzględności, z jaką rugują 
chłopa czeskiego z ojczystej zie 
mi, powołują się na fakt skolo­
nizowania 1 5 0 .0 0 0  ha rzekomo

przed tym wszystkie urządzenia i tere niemieckiej ziemi przez Cze- 
ny naftowa W srelkie » ł « n  alarmują lchów Innymi słowy, Niemcy 
ce wiadomości o zatargu zbrojnym  po i  , ~
między Karafuto a Sachaline® «>!<“ Pra§n3 wydrzeć Czechom conaj 
ży uważać za przedwczesne mniej 1 5 0 .0 0 0  ha ich ziemi.

Z  p r o s g

Nieudana ekspedycja 
do Hiszpanii

Korespondent paryski „Gazety 
Polskiej" p. Korab Kucharski pi 
sze o wynikach podróży hr. Cia- 
no do Hiszpanii:

Według ogólnej oceny, ekspedycja 
ta nie bardzo się udała i zresztą udać 
się nie mogła; i to nie tylko dlate­
go, że złośliwy deszcz przerwał wal­
kę byków, urządzoną na cześć wło­
skiego gościa, i że koło podwozia •*- 
molotu hr. Ciano oderwało się przy 
lądowaniu w Madrycie. Zabobom! 
humoryści polityczni widzą w ty«S 
pech i zły omen, symbolizujące bar­
dziej istotne niepowodzenia. Nato­
miast poważniej nastrojeni komnata 
torzy cytują chętnie „Giornalo d tU «  
lia", który przysłania swe rozemro- 
wanie, twierdząc mniej więcej, «  
„serce to grunt" 1 że niepotrzebna tą  
wówczas czarno na białym tpłtant 
układy. Mniema się tutaj, to  te lfaryc* 
ne wynurzenia nie mogą w stąpić 
konkretnych kontraktów, o ktśryeb 
się mówi, że są niepotrzebne, wtedy 
tylko, gdy nie udało się tok osią­
gnąć.

Doniosłego potwierdzenia tego fak­
tu dopatruje się francuska dyploma­
cja w oświadczeniach generała Fran­
co, ogłoszonych umyślnie w dfetd 
przyjazdu hr. Ciano do Hiszpanii 
przez najbardziej miarodajny dzien­
nik portugalski „Diario di Notidae*. 
Czytamy tam w wywiadzie, udaMo- 
nym zausznikowi 8 a l u c n ,  A n g o lo ­
wi Castero, że „Hiszpania nigdy kie 
będzie włoska albo niemiecka, lam  
za wsze wyłącznie hiszpańska" 1 paaą 
tym, że pragnie pozostać na cboeaa 
wszelkich konfliktów, nurtujących w  
Europie.

P. Korab Kucharski stwierdza 
dalej, że w Hiszpanii istnieje 
konkurencja Włoch i Niemiec, 
obydwa bowiem państwa, każde 
na własną rękę, chcą tu zaspa­
kajać swój głód surowców. Ta 
rywalizacja utrudnia układ Hisz 
panii z osią.

Zwraca też korespondent u- 
wagę na ciągłą płynność stanu 
politycznego Hiszpanii, tak do­
bitnie udowodniona w ostatnich 
depeszach o buncie generałów.



Kalendarz dnia
WTOREK

Jaku ba

Jutro: Anny, Mat 
ki.

Słońca wsch. 3.44 
zach. 19.39 

Księżyca wsch. 
14.45 zach. 23.45

KRONIKA HISTORYCZNA 
1016 Urodził się Kazimierz Odnowi­

d e ł
1434 Koronacja Władysława W ar­

neńczyka.
1032 Zawarcie z Rosją paktu o niea­

gresji.
PRZYSŁOWIA

Na świętego Jakuba 
Ostatnia siewu próba.

ZŁOTE MYŚLI 
Gdy fałszerstwo pieniędzy liczy się 

do zbrodni
To i fałszerze dziejów — szubieni­

cy godni
Ża r t y  i  f r a s z k i

—  B rak  mi słów — zawołał ze- 
cer, gdy przy składaniu brakło mu 
czcionek.

T a  p. k o w a l s k i  f 
\ ajeL^kjodmhi aitut/a.
p o t : woń

s r a b d o :
WARSZAWA I (Raszyn) 

WTOREK, DN. 25.VII.1939 R.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze*'. 6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
(płyty)- 7-00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka (płyty). 8.15 „Dzied m ają 
głos“ : „O czym marzę“ — gawęda.
8.30 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu i hej 
nał l  Krakowa. 12.03 Audycja połud­
niowa (z Katowic). 13.00 Przerwa. 
* 4.45 „Kane i białe niedźwiedzie** — 
pogadanka dla młodzieży. 15.00 Mu­
zyka ludowa Wileńszczyzny. 15.15 Mu 
zyka popularna w wykonaniu Or­
kiestry Rozgłośni Poznańskiej pod 
dy. Eugeniusza Raabego. 15.45 Wia­
domości gospodarcze. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.00 Pogadanka ak­
tualna. 16.20 Koncert orkiestry man- 
dolinistów „Kaskada**. 16.45 Kronika 
literacka w oprać. Stanisława Rogo­
ża. 17.00 Muzyka do tańca (płyty). 
17.46 Rezerwa. 18.00 Antoni Dwo- 
tzak: .Kwartet Ęs-dur op. 51. 18.25 
Recital organowy Aleksandra Ko­
złowskiego. Transm isja z Kościoła 
Matki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi.
19.00 Audycja dla robotników. 19.30 
Przy wieczerzy. 20.15 — 20.25 Przer­
wa. 20.25 Audycja dla wsi: 1. Skrzyń 
ka rolnicza. 2. Inform acje giełdowe. 
20.40 Audycje informacyjne. 21.00 
Koncert Muzycznego Ogniska Waka­
cyjnego Liceum Krzemienieckiego.
22.00 Polska między Wschodem a Za 
chodem: „Geograficzne położenie Pol 
ski a wielkie decyzje polityczne kon 
tynentu** — odczyt. 22.15 „Polskie 
Radio w gościnie u Pomorze n“ — 
koncert rozrywkowy z Jastarn i (przez 
Toruń). 23.00 Ostatnie wiadomości 
dsiermika wieczornego. 23.05 Wiado­
mości w języku niemieckim. 23.13 
Wiadomości w języku angielskim.

WARSZAWA U (Mokotów)
13,00 Muzyka lekka (płyty). 13.10 

Koncert rozrywkowy (z Wilna). 14.00 
Pogawędka gospodarska: Lody. 14.05 
Parę informacji. 14.15 Muzyka symfo 
roczna (płyty). 15.00 Koncert solistów.
15.30 Muzyka obiadowa. 16.30 Wło­
skie pieśni w wykonaniu polskich 
śpiewaków. 17.05 Życie kulturalne 
stolicy. 17.15 — 17.25 Rezerwa. 17.25 
Muzyka dwufortepianowa. 18.00 — 
21.05 Przerwa. 21.05 Utwory Claudio 
Monteverdie‘go. 22.00 Trziej słynni dy 
.•ygenci. 23.00 — 23.55 Muzyka do tań 
ca (płyty).

Jak Polan zdobyli 6-ty szczyt świata
Pierwsza wyprawa alpinistów 

polskich w Himalaje zakończyła 
się pełnym sukcesem. 2 lipca inż. 
Bujak i inż. Klarner dotarli do 
celu polskiej ekspedycji, jakim 
był niezdobyty dotychczas przez 
nikogo dziewiczy szczyt Nanda 
Devi wschodni.

Mający 7.430 mtr. wysokości 
Nanda Devi jest 3-im z kolei 
szczytem w masywie Garhvalu 
w zachodnich Himalajach, a 6- 
ym co do wysokości w ogóle 
szczytem na świecie. Należy do­
dać, iż z chwilą zdobycia Nanda 
Devi uzyskano polski rekord wy 
sokości w alpiniźmie.

Tak się złożyło, że wejście na 
Nanda Devi przypada na rok bę 
dący pewnego rodzaju jubileu­
szem polskiego himalaizmu. Idea 
wyprawy w Himalaje zrodziła 
się bowiem równe 15 lat temu, 
w r. 1924. Ale od idei do realiza 
cji nie jest taka szybka droga. 
Trzeba było przejść nader sta­
ranne przygotowanie alpinistycz 
ne, aby móc wreszcie uzyskać 
od władz brytyjskich „kartę 
wstępu“ w niedostępne masywy 
Himalajów.

Kiedy stracono już niemal zu­
pełnie nadzieję na odpowiedź, 
niespodziewanie przychodzi za­
wiadomienie, pozwalające na zór 
ganizowanie pierwszej polskiej

4 polskich inżynierów-alpinistów w Himalajach
było zdobycie dziewiczego szczy no w ogóle w zdobycie Nandai 
tu Nanda Devi wschodni w ma- Devi. Bezustanna mgła, lawiny, 
sywie Garhvalu oraz ew. zbada- zasypywanie przetartego już te 

górskiego Pancz-

ekspedycji w najwyższe góry 
świata. Ta decyzja dowodzi wy­
sokiej pozycji, jaką zdobył sobie 
polski alpinizm w latach ostat­
nich. Nic już nie stoi na prze­
szkodzie w realizacji śmiałych 
zamierzeń i marzeń, nurtujących 
polskich alpinistów od 15 lat, 
tym bardziej, iż władze polskie, 
z protektoratem wyprawy p. 
min. Kasprzyckim na czele, oka 
żują daleko idącą pomoc.

10 kwietnia opuszcza Polskę 
kierownik wyprawy, inż. Kar­
piński, który udaje się na miej­
sce wcześniej dla poczynienia 
niezbędnych przygotowań, prze 
de wszystkim uzyskania odpo­
wiedniej liczby tragarzy, którzy 
przeniosą sprzęt i żywność na 
przestrzeni ok. 200 kim. 23 kwie 
tnia udaje się reszta uczestni­
ków wyprawy, a mian. inż. Bu­
jak, inż. Bernadzikiewicz i inż. 
Klarner.

14 maja wyrusza z punktu wy 
padowego wypraw himalajskich, 
Almory, liczna ekspedycja w 
składzie: 4 Polaków, 2 Anglików 
z których jeden oficer łączni­
kowy i lekarz mjr. Foy- 
— został specjalnie przydzielo­
ny przez władze brytyjskie, 6 
tragarzy wysokogórskich i 74 
kulisów z miejscowych plemion; 
razem 86 osób. Celem wyprawy

me masywu 
Chuli ze zdobyciem „po drodze” 
szeregu szczytów.

Po 11 dniach, w ciągu któ­
rych przebyto pieszo ok. 200 km. 
karawana dotarła do podstawy 
Nanda Devi. 25 maja założono 
główną bazę na lodowcu Iwanl 
na wys. 4300 mtr. Po krótkim 
zaklimatyzowaniu się, 30 maja 
ruszono w górę, południową gra 
nią, przedstawiającą wielkie tru 
dności ze względu na teren lo­
dowy, śnieżny i lodowo -  skal­
ny oraz na liczne uskoki skal­
ne. I obóz i bazę żywnościową 
założono na wys. 4850 mtr., Ii-i 
na przełęczy Longstaff a na wys. 
5910 mtr., Ill-i na wys. 6200.

7 czerwca przyszła z południa 
fala ciepłego wiatru Monsunu, 
która w zetknięciu z zimnymi 
wiatrami zachodnimi spowodo­
wała olbrzymie śnieżyce, unie­
możliwiające dalsze posuwanie 
się. Polacy zostali zmuszeni do 
wycofania się.

11 czerwca wyruszono powtór 
nie, zakładając nowe obozy IV 
i V-y na wys. 6850 mtr. Fatalne 
warunki atmosferyczne trwały 
w dalszym ciągu, tak, iż zwątpio

Druga etap Tour de Polagne
LWÓW. Drugi etap wyścigu 

kolarskiego dookoła Polski od­
był się na trasie Lublin — Lwów 
długości 219 km. Szosa była do­
skonała, w większości klinkier, 
a następnie szosa bita. Wiatr w 
plecy, to też przeciętna szybkość 
na całym dystansie wynosiła 35 
km. Pomimo dobrej nawierzch­
ni zanotowano wiele wypadków 
przecięcia opon. Łoza przebił 4 
gumy, Marcelak i Bieniak po 3, 
Wasilewski 2. Bułgarzy przebi­
li posiadany zapas opon i na 20

km. przed Lwowem wycofali się 
z wyścigu.

Kolejność na mecie we Lwo­
wie była następująca:

1) Kapiak Józef
2) Wiśniewski
3) Napierała
4) Jaskólski
5) Rzeźnicki
6) Bizon
7) Cieniewski
8) Siemiński
9) Wójcik Wacław

10) Matczak 6:25:30,8
Klasyfikacja po dwóch eta­

pach przedstawia się następują­
co:

6:13:25 
6:13:25,2 
6:13:25,4 
6:13:25,6 
6:18:23,6 > 
6:19:34,6 I 
6:21:59,8 
6:23:31,2 
6:24:27,2 1

1) Wiśniewski
2) Kapiak Józef
3) Jaskólski
4) Rzeźnicki
5) Bizon
6) Napierała
7) Siemiński
8) Bieniek
9) Wójcik Wacław

12:03:27,6
12:03:28,2
12:05:25
12:08:25,4
12:09:37,2
12:13:23,2
12:15:43,8
12:22:15,5
12:24:27,2

Szeged K wygrywa z Polonia 1:0
Doczekaliśmy się wreszcie wi­

zyty w Polsce piłkarzy, którzy 
mogą czegoś nauczyć polskie dra 
żyny i polską publiczność. Na my­
śli mamy biało - czerwoną 11-kę 
Szeged F. C. z Szegedynu, jedną z 
najlepszych drużyn pierwszej ligi 
węgierskiej.

Reputacja, jaką obecnie cieszy 
się w Europie piłkarstwo węgier­
skie, jest zupełnie wyjątkowa. 
Gdy to piszemy, w finale Mitropa 
Cupu walczą dwa zespoły węgier 
skie, Ujpest i Ferencvaros, dając 
już tym samym dowód niespoty­

kanej wprost supremacji madziar 
skiego futbolu na kontynencie.

W pierwszych dwu spotkaniach 
na terenie Polski odniósł Szeged 
dwa przekonywujące zwycięstwa. 
W sobotę Węgrzy grali w Cho - 
rzowie bijąc miejscowy FabJok 

5:2, a w niedzielę mając w no • 
gach rozegrany mecz i nieprzespa 
ną noc zadokumentowali swą wyż 
szość nad Polonią, bijąc ją 1:0.

Bramkę zdobył Nagy Sędzio­
wał p. Frank. Widzów 7 tysięcy.

Szeged Tath, Polyak, Raffay, 
Baroh, Marosi, Bertok Borgan, 
Honti (Seper), Lukacs, Harango

zo, Nagy.
Polonia: Marek, Szczepaniak, 

Gerwatowski, Bzdak, Filipek 
Wolańczyk, Cieciera (Dziekańs­
ki), Stańczuk (Matusik), Odro­
wąż, Łysakowski, Dziekański 
(Drozdowski).

renu, wicher, grań, silnie ekspo 
nowana na wiatry — pto warun 
ki wyprawy!

Dopiero korzystając z chwilo­
wego polepszenia się warunków,, 
25 czerwca inż. Karpiński i inż. 
Bujak wynieśli z wielkim tru­
dem transporty na najwyższy; 
obóz V-y, po czym zmuszeni zo­
stali do zejścia aż do przełęczy. 
Tam się okazało, iż inż. Karpiń­
ski nabawił się dyfterytu, co 
zredukowało wyprawę do 3 osób.

Dopiero 2 lipca pp. Klarner i 
Bujak ponowili atak, który za­
kończył się wspaniałym trium­
fem polskiego alpinizmu: dziewi 
czy, niezdobyty szczyt Nanda 
Devi wschodni został pokonany 
przez Polaków! 10 dni upłynęło 
zanim ta radosna nowina została 
przyniesiona przez specjalnego 
tragarza do Almary a stamtąd 
zadepeszowona do Polski.

W ten sposób pierwsza polska 
wyprawa w Himalaje zakończyćj 
ła się pełnym sukcesem, żarów-* 
no sportowym, jak i prestiżo 
wym. A to jest niemniej ważne, 
bowiem stanowi prawo wstępu 
dla dalszych polskich ekspedycji 
w tamte strony, łącznie z ata- 
kiem na najwyższy szczyt świa­
ta — Mount Everest!
KIEDY ODBĘDZIE SIĘ NA­
STĘPNA WYPRAWA POL­

SKA W HIMALAJE?
Jakkolwiek uczestnicy pierw­

szej polskiej wyprawy w Hima­
laje przebywają jeszcze w tere­
nie, mówi się obecnie już o ter­
minie następnej ekspedycji w. 
najwyższe góry świata. Sprawa 
jest o tyle aktualna, że na uzy­
skanie zezwolenia dla odbycia 
wyprawy w Himalaje trzeba 
czekać przez kilka lat, aż wy­
czerpana zostanie lista dotych­
czasowych zgłoszeń.

Tylko jedna ekspedycja w dą  
gu roku może zorganizować wy 
prawę w Himalaje. W b. r. bawi 
tam wyprawa ze Stanów Zje­

dnoczonych, która atakuje szczyt 
K 2 w masywie górskim Kara- 
koram. Rok przyszły został za­
rezerwowany dla Francuzów, 
którzy ponowią swoje ataki z ro 
ku 1936 na Hidden Peak. Nieo- 
bsadzonym chwilowo jest rok 
1941 i być może, że w tym roku 
dojdzie do skutku druga polska 
wyprawa w Himalaje.

Na terenie Warszawy

Nadzwyczajne 
zebranie

PZTS 19 siepnia
Jak wiadomo, Z w. Polskich 

Związków Sportowych polecił 
Polskiemu Związkowi Tenisa 
Stołowego zwołać do Warszawy 
nadzwyczajne walne zebranie. 
Zarząd PZTS wyznaczył to nad­
zwyczajne zebranie na dzień 19 
sierpnia. Na porządku dziennym 
znajdują się tylko dwie sprawy: 
przeniesienie siedziby Związku 
i wybór nowych władz

Polonia-Makabi 6:6
W sobotę odbył się w Warsza­

wie na boisku Polonii towarzyski 
mecz bokserski pomiędzy Polonią 
i Makabi. Mecz zakończył się wy­
nikiem nierozstrzygniętym 6:6, 
przy czym wszystkie spotkania 
zostały rozstrzygnięte na punkty.

W wadze muszej Szćwczyk po­
konał Birenbauma,

w koguciej Aleksandrowicz 
przegrał z Rundsteinem, 

w piórkowej Wejman zwycię­
żył Furmańskiego, 

w lekkiej Jarecki wypunktował 
Handwohla,

w średniej Leszcyński przegrał 
z Freibandem.

W ostatniej walce Szlaz (waga 
półciężka) pokonał Sylwestrzaka 
(waga ciężka) na punkty.

Poza konkursem Komuda

grał z Kędzierskim przez techni­
czny k. o. w trzeciej rundzie.

Włochy-Finlandia
2:1

mecz piłlę. w Helsinkach
HELSINKI. Na stadionie olim 

pijskim w Helsinkach wobec 17! 
tys. widzów rozelgrany został 
wczoraj mecz piłkarski pomię­
dzy Włochami i Finlandią. 
Mistrz świata wystąpił w peł­
nym składzie. Mimo to Włochom 
udało się wygrać z trudem w nie 
znacznym stosunJku 3:2 (2:1). 
Fińscy piłkarze grali doskonale, 
zagrażając często bramce gości. 
Wszystkie bramkf dla z wy cięż 

wy-lców zdobył Pioh*

OKĘCIE — FORT BEMA 5:1
Rozegrany na boisku Okęcia to 

warzyski mecz piłkarski pomiędzy 
drużyną gospodarzy (osłabiona 
brakiem Zbroi) a Fortem Bema,

przyniósł zdecydowane zwycię­
stwo Okęciu w wysokim stosunku 
5:1 (3:0).

Zwycięzcy wypadli doskonale, 
górując wyraźnie nad przeciwni­
kiem. Cała drużyna spisała się do 
brze, nie mając słabego punktu.

W drużynie F. Bema na wyróż­
nienie zasługuje obrońca Zieliń - 
ski i Paciorek.

Bramki dla Okęcia zdobyli: 
Ficek i Chęć po 2 i Polak. Hono­
rowy punkt dla gości zdobył Ga­
si ń ski.

Sędziował p. Keller.
WARSZAWIANKA — 

SPRAWDZIAN 6:4
Mecz towarzyski rozegrany na 

boisku Warszawianki .pomiędzy 
rezerwą gospodarzy a Sprawdzia­
nem zakończył się zwycięstwem 
Warszawianki w stos. 6:4.

Bramki zdobyli: Lilia 4 i Wie­
czorek 2, oraz Domagalski, Smo- 
lasek, Orasik i Kwieciński dla po­
konanych

Wyróżnił się bramkarz Spraw -
dzianu.

1 ORDON — DRUKARZ 3:2
Zasłużone zwycięstwo drużynj 

z Plecowizny, która górowała 
nad przeciwnikiem w grze ataku.

Bramki dla zwycięzców zdoby­
li: Oleksiak 2, Szajnholc i Cwajg.

W meczu rezerw zwyciężył rów 
nież Ordon w stos. 3:2.

LECH — PRZYSZŁOŚĆ 3:2
Młoda drużyna Lechu z Jelonek 

odniosła we Włochach rewelacyj 
ne zwycięstwo nad Przyszłością 
w stos. 3:2 (0:0). Bramki dla zwy 
cięzców zdobyli: Kryszczak — 2 i 
Dzigda.

Mecz drugich drużyn przyniósł 
również zwycięstwo gościom w 
stos. 4:2.
BAON TELEGR. — BZURA 2:1

W Zegrzu rozegrany został to 
warzyski mecz piłkarski pomiędzy 
miejscowym Baonem Telegraficz 
nym a drużyną Bzury z Chodako­
wa, zakończony p® ostrej w*lee 
zasłużonym zwycięstwem gospo­
darzy w stos. 2:1 (1:1).

Bramki dla zwycięzców zdoby 
li Dziubt i Przybyłek. Dla gości 
Zalewski.

Sędziował st. sler5. Kufel
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Obrona kraju przewodnia myślą
Kongresu Rzemiosła w Częstochowie

[W kilku mniejszych notatkach 
i artykułach omówiliśmy po czę­
ści przebieg i wyniki obrad Ii-go 
Ogólnopolskiego Kongresu Rze­
miosła Chrześcijańskiego w Czę­
stochowie, obecnie — omówić 
pragniemy całość tego olbrzy­
miego zjazdu polskiego rękodzieł 
nictwa, na którym dwa zasadni­
cze cele górowały nad całokształ 
tern spraw poszczególnych branż 
i zawodów: Obrona kraju i dźwi 
gnięcie gospodarki narodowej 
do właściwych wyżyn.

Zwłaszcza wymieniony wyżej 
punkt pierwszy — obrona kra­
ju — stał się niejako motywem 
przewodnim który brzmiał bez­
ustannie na wszystkich obra­
dach plenarnych i komisyjnych 
i branżowych.

Kongres częstochowski po­
wziął w tym względzie uchwałę 
zasadniczą: Organizacje rzemie­
ślnicze muszą współpracować z 
odpowiednimi władzami pań­
stwowymi i wojskowymi przy 
opracowywaniu planów zarów­
no dla tych działów produkcji, 
w których rzemiosło wystąpi ja­
ko czynnik samodzielny, jak i 
dla tych, w których rzemiosło 
pełnić będzie tylko rolę przemy 
słu pomocniczego. Kongres po­
stanowił ponadto, aby przez przy 
dzielenie odpowiednich instruk­
torów wojskowych włączyć w 
ogóle warsztaty rzemieślnicze w 
orbitę produkcji obronnej.

Najściślejszy związek w pra­
cach dla obronności kraju mię­
dzy rzemiosłem a władzami woj 
skowymi polegać ma również i 
w brzmieniu uchwały, na zasa­
dzie której kongres częstochow­
ski uznaje za konieczne wojsko­
we przeszkolenie młodszych pra 
cewników rzemieślniczych, w

działach szczególnie ważnych 
dla obrony kraju.

Dla uzupełnienia sprawy una­
rodowienia rzemiosła, którą omó 
wiliśmy dość wyczerpująco w 
osobnym artykule, należy jesz­
cze tylko, podkreślć uchwałę, w 
treści której kongres zaapelował 
do rządu, aby mając na uwadze 
plan uprzemysłowienia kraju i 
stworzenia gotowego do najwyż 
szych wysiłków przemysłu wo­
jennego, już obecnie wydał za­
rządzenia o powierzaniu dostaw 
o charakterze obronnym wyłą­
cznie zakładom rzemieślniczym 
polskim i chrześcijańskim.

Poza tymi zagadnieniami na­
tury państwowej i ogólnospołe­
cznej kongres częstochowski po­
święcił wiele uwagi kwestiom 
uspółdzielnienia rzemiosła, do­
starczenia mu odpowiednich do 
godnych kredytów, sprawie 
kształcenia uczniów, kwestiom 
ubezpieczeniowym i t. p.

Odnośnie kwestyj spółdziel­
czych kongres wypowiedział się 
jednomyślnie za jak najszyb­
szym zorganizowaniem własne­
go związku rewizyjnego

Wybrane na Kongresie nowe 
władze związku stowarzyszeń 
rzemieślniczych, na czele któ­
rych stanął ponownie p. Antoni 
Supczyński, 8ędą miały za za­
danie wszystkie te uchwały zrea 
lizować, mając ciągle na wzglę­
dzie i dobro Państwa i dobro

5 grzechów głównych
warszawskich kierowców samochodowych

Coraz to liczniejsze wypadki 
i zakłócenie w dziedzinie bezpie 
czeństwa i porządku ruchu po­
wodowane są przez nieostroż­
ność i niestosowanie się automo 
bilistów do obowiązujących prze 
pisów drogowych.

Szczególniejszej uwagi wyma 
gają ostatnio bardzo często noto 
wane następujące przekrocze-

rzemiosła, jako jednej z najpo-1 nia: a) używanie sygnałów dźwię 
ważniejszych gałęzi naszej go- kowych przez kierowców; b) o- 
spodarki narodowej. I ślepiamie silnymi światłami; c)

przekraczanie dozwolonej szyb­
kości jazdy; d) niedostateczne 
używanie kierunkowskazów; ©) 
nieprzestrzeganie znaków infor­
macyjnych i ostrzegawczych.

Przekroczenia te popełniane 
są systematycznie, co zmusza 
władze administracyjne dc 
wzmożenia kontroli i bezwzględ 
nego ścigania tych przekroczeń 
w drodze doraźnego karania win 
nych.

Wolność lospodwoą świata pracy
jest podstawowym warunkiem jego rozwoju

Jeden z największych działa- 1  niczny, który w dwóch trzecich 
czy spółdzielczych obecnej doby, I opanował nasze życie gospodar-
prof. Marian Rapacki, przema­
wiając przez radio powiedział: 

„Polska to owoc pracy tysię­
cy najlepszych umysłów i dzie­
siątków milionów rąk czarnych 
od pługa, twardych od młota i 
oskarda. Polska to milionowe 
rzesze ludu pracującego na sze­
rokich, przestrzennych polach, 

poi- P° ciasnych, zadymionych fabry 
skich spółdzielni rźemieślniczo- kach i warsztatach, przy biur- 
chrześcijańskich oraz za powo- kach, w pracowniach i w ubo-
łaniem do życia dwóch nowych 
central rzemieślniczych:

1. Centrali gospodarczej dla 
zakupu surowców i zbytu pro­
dukcji rzemieślniczej,

2. Centrali finansowo kredy 
towej wyłącznie dla potrzeb rze 
miosła chrześcijańskiego.

Dla wykonania powyższych 
uchwał kongres powołał nawet 
specjalny komitet, na czele któ­
rego stanął p. sen. BUdzanow- 
ski, a z ramienia samorządu go­
spodarczego prezes Związku Izb 
p. Wędrychowski.

Automatyczny telegraf
Ameryka jest matką wynala- 

aków: oto znów obdarzyła lu­
dzkość nieziwykle sensacyjnym 
wynalazkiem w postaci automa 
tycznego telegrafu.

Dwa ruchy i telegram jest 
nadany! Pierwszy gest — to na 
ciśnięde guzika, odmykającego 
otwór nadawczy w kabinie tele­
graficznej. drugi — to wrzuce­
nie blankietu telegraficznego do 
otworu, tak. jak się wrzuca list 
do skrzynki pocztowej. Pozo­
stałych czynności dokonuje 
elektryczność: nawija blankiet 
na cylinder i nadaje go do głó­
wnego urzędu telegraficznego 
jest przycięty ukośnie w ten 
sposób, że aparat przyjmuje te­
legram tylko w tym wypadku, 
kiedy jest prawidłowo włożony. 
Treść telegramu musi być napi­
sana na maszynie albo czarnym 
atramentem, lub ołówkiem.

Dokładne wskazówki posłu­
giwania się aparatem wypisane 
są na małych tabliczkach, kolej 
10 oświetlanych.

Przede wszystkim nadawca 
telegramu naciska mały zuziik 
tak długo, póki nie zostaje o- 
świetŁona tabliczka z napisem: 
„Wrzucić blankiet”. Wtedy to 
należy wrzucić blankiet do o- 
tworu odbiorczego, treścią na 
zewnątrz.

Jeżeli żądana linia jest zajęta, 
tabliczka z odpowiednim napi­
sem zostaje oświetlona i gaśnie 
dopiero po zwolnieniu danej li­
nii. Wrzucony wówczas do apa 
ratu blankiet okręca się automa 
tycznie dokoła nadawczego cy­
lindra. obracającego się # przed 
fotokomórką, która nadaje treść 
do urzędu telegraficznego.

Po nadaniu telegramu zostaje 
oświetlona trzecia tabliczka z 
napisem ..Telegram został nada­
ny”, a po ukazaniu się tabliczki 
Z napisem ,.Dziękuję”, oryginał

ny blankiet zostaje „zdjęty” au­
tomatycznie z nadawczego cylin 
dra

Telegraficzne aparaty auto­
matyczne, demonstrowane na o- 
becnej Wystawie Wszechświa­
towej w Nowym Jorku, nadają 
około 230 cm. kw. treści na mi* 
nutę. ,

gich pokojach uczonych, myśli­
cieli i poetów. One to — te ma­
sy pracujące tworzyły i tworzą 
Polskę. Ich rozwój, ich wzrost, 
ich praca — to przyszłość Pol­
ski. Kto przeciw nim — ten prze 
ciw Polsce../*

Zdawałoby się, że skoro Nie­
podległość zapewniła tym ma­
som możność swobodnego rozwo 
ju narodowego, społecznego i 
kulturalnego — Polska istnieć 
będzie wiecznie i rozwijać się 
wspaniale, bo czegóż więcej mo­
że być potrzeba tym, którzy wy 
walczyli sobie tę Niepodległość?

Tymczasem na tym właśnie 
sposobie pojmowania sprawy 
wyrosły kartele, na tym podło­
żu rozwinął się kapitał zagra-

cze, na tym podłożu wykwitła 
swoboda, z jaką u nas żeruje na 
ciężkiej pracy robotnika — łań­
cuch zbędnego pośrednictwa.

Cały ten aparat gospodarczy 
na przestrzeni długiego okresu 
czasu, jaki dzieli nas od odzy­
skania Niepodległości, dbał głó­
wnie o to, żeby taryfy celne na 
artykuły przemysłowe były jak 
najwyższe, każda branża doma­
gała się wysokich ceł, aby mieć 
jak największe dochody z nieu- 
sprawiedliwienie wysokich cen. 
Wprowadzono więc system pre­
mii eksportowych, dzięki które­
mu obniżono ceny naszych to­
warów na rynkach zagranicz­
nych: Polska kraj na dorobku 
premiowała wwóz towarów do 
krajów tak zasobnych, jak Da­
nia, która dzięki taniemu zbożu 
polskiemu mogła po tym sku­
tecznie konkurować z polskimi 
artykułami hodowlanymi na 
wszystkich rynkach świata, boć 
naszym zbożem żywiła swój 
drób i trzodę.

Kartele doprowadziły swą go 
spodarką do dramatycznego 
wprost bezrobocia i cen niczym 
nieusprawiedliwionych. Na 8 fa-

HI ? ! J nieubłaganą I eororznfa, ufa
robiąc różnicy dla pici, wieku i stann, kosi miliony 
R D f l i i e u m i  ZWALCZAMIU CHORÓB PŁUCNYCH 
BRONCHITU uporczywego, męczącego kaszlu, GRYPY

pp. lekarze „Balsam Trikolan"
^  wydzielanie się plwociny wzmacnia organizm I samopoezu

cie chorego oraz powiększa wagę eiała 1 usuwa kaszel. Sprzedaia aoteki
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Jakto tam jest na Zakrzewskiej Nr 17?
Otrzymaliśmy list. niestety, 

nie podpisany i dlatego powin­
niśmy go rzucić do kosza. Po­
rusza jednak sprawy bardzo 
życiowe i ludzkie, przytacza a- 
dresy i nazwiska. Jeżeli by to 
okazało się naprawdę, jaik naj­
chętniej to stwierdzimy i nawet 
w każdym razie bardzo prosi­
my obwinionego W tyim liście o 
odpowiedź na stawiane mu bar 
dzo ciężkie zarzuty. Lepiej jed­
nak pewne rzeczy wyjaśnić i e- 
wentualnie -napiętnować oszczier 
cę, skoro na to zasługuje, a nie 
trzymać takich spraw pod kor­
cem. List otrzymany przez nas 
brzmi dosłownie:
„Szanowny Panie Redaktorze,

W noszę do Pana prośbę, jako  ofiara 
wspólnej niedoli innych pracowników 
i pracownic. Bardzo Pana proszę o W  trzypiętrowym domu przy ul. 
umieszczenie mej prośby i o p iek ę ' Konarskiego ó w W arszawie ustępy 
nad ludźmi czy zwierzętami. W sz a k 1 używane przez licznych lokatorów  
my, pracownicy, jesteśmy traktowani, sprząta się raz na dwa dni, w związ- 
jak  gdzieś *r dzikim kraju . Sypiamy ku z czym istnieją tak cuchnące

spodarzem jest 14 osób-
Szanowny Panie Redaktorze, w 

tym podwórzu mieszkają również 
dwie rodziny, mające młode dzieci, 
słyszące codziennie brutalne wyrazy 
od samego gospodarza i pracowni­
ków. Podwórko i ubikacja są w wiel­
kim nieporządku. Na podwórku co 
dzień jest gnój, bo jest 9 koni, 9 
świń i 2 krowy.

Szanow ny Panie Redaktorze, czy 
tam codziennie pismo Pańskie i bar­
dzo mnie zaciekawiły porady Pańs­
kie. W ięc i ja  się ośmielam wnieść do 
Pana tę serdeczną prośbę, by Pan był 
tak łaskaw zainteresować się naszą 
ludzką niedolą".

My ze swej strony nie mamy 
tu nic do dodania, oprócz tego, 
że gdyby zarzuty postawione w

tym liście, były prawdziwe, u* 
rągałoby to rzeczywiście ele­
mentarnym wymaganiom czysto 
ści, ochrony pracy, zdrowotno­
ści ludności i po prostu uczu­
ciom ludzkości.

Nie chcemy jednak zabierać 
głosu, póki pan gospodarz, o 
którym mowa, nie odezwie się 
i nie udowodni, że wszystkie po 
stawione mu zarzuty są nie 
prawdziwe. List jego zamieści­
my z całą lojalnością, a nawet 
ze szczerą radością i uczuciem 
ulgi. że nie jest na świede tak 
żle, jakby się wydawać mogło.

A  oto jeszcze jeden list.

To trzeba zmienić!

  „   ny
w brudnych kom órkach na barłogach 
obok krów, koni i świń.

Dziwi mnie bardzo, że w W arsza­
wie przy ul. Zakrzewskiej Nr. 17 mo
A ̂  ■ Ł A ̂  L. ------ Ł - ii AWAtMa Al! i*. ̂  .

ziewy, iż ustępy te nie nadają się 
użytku w ogóle.

Największą jednak bolączką tego 
domu jest śmietnik murowany, urzą-

ie  być tak mało dozoru policyjnego j dzony w formie przybudówki, zamy 
i  sanitarnego i by znajdowała się ta- kany drewnianymi drzwiami, do
ka brudna posesja, gdzie są wszelkie 
obrzydliwe robactwa i choroby zaraź 
liwe. Sam gospodarz nie utrzymuje 
porządku w swej posesji, 
kucharka nie utrzymuje 
przy gotowaniu i przyrządzaniu po­
traw dla ludzi, których razem z p. go

śmietnika tego niechlujni lokatorzy 
poza odpadkami artykułów spożyw* 

 ̂ czych i śmieciami —  wylewają różne 
a nawet i nieczystości, w związku z czym wobec 
porządku istniejących upałów, powstają tak cu­

chnące wyziewy, że zdarzało się, iż 
osnhv przebywające w pobliżu tego

śmietnika w czasie opróżniania go do­
stawały wymiotów.

Ponadto śmietnik ten stanowi siedli 
sko szczurów, które przebywają w 
nim po kilkanaście sztuk na raz, znaj 
dując tam obfite pożywienie.

Ź  uwagi przeto na wysoce antysani 
tam y stan tych ubikacji, istniejący 
śmietnik należałoby zamknąć, zastępu 
jąc go szczelnym śmietnikiem blasza­
nym, co jest wskazane również i z u- 
wagi na zamierzone przez Zarząd 
M iejski zarządzenia w sprawie tępie­
nia szczurów.

Przypuszczać należy, iż odnośne 
czynniki zainteresują się tą sprawą^ i 
wydadzą odpowiednie zarządzenia 
niechlujnym gospodarzom.

bryk rozwiązanego w roku uł£ 
kartelu naczyń emaliowanych 
tylko 3 były czynne, a pozostałe 
ograniczały się do pobierania 
„postojowego**, wynoszącego co­
rocznie około 300.000 złotych. 
Któż płacił to postojowe jeśli 
nie klient trzech czynnych fa­
bryk? lW czasie najgorętszej roz 
budowy kolonii mieszkaniowych 
istniał kartel cementowy: ce­
ment płacono 7,70 zł. za 100 kg. 
podczas gdy po rozwązaniu kar­
telu cena ta spadła do 3,50, a 
przed zawiązaniem kartelu wy­
nosiła 2 zł. 50 gr. Produkcja 
spadła do jednej trzeciej, ilość 
robotników zmalała do pół tysią 
ca, ilość cementowni do dwóch. 
A „postojowe** szło w setki ty­
sięcy złotych, ruch budowlany 
malał a ludzie gnietli się w prte 
ludnionych mieszkaniach.

I nie tyle z powodu spekulacyj 
wojennych, które stworzyły sztu 
czny ruch w spółdzielniach, ile z 
powodu tych właśnie szkodli­
wych przerostów gospodarczych 
wynikła potrzeba walki z nimi, 
potrzeba organizowania się do 
walki z wszelkim innym wyzy­
skiem gospodarczym, szkodli­
wym pośrednictwem, nadmier­
nymi cenami i t. p.

Tą rolę wzięła na siebie spół- 
>.ielczość spożywców. W ra­
tach Związku spółdzielni spo­

żywców „Społem** jest już zorga 
nizowanych 1.500 spółdzielni dy 
sponujących 2.400 sklepami z 
30.000 członków. Działalność 
tych spółdzielni ma za sobą ol­
brzymi szereg zasług natury go­
spodarczej w walce z wyzyskiem 
gospodarczym świata pracy i 
one to dopiero zaczęły tworzyć 
wolność gospodarczą świata pra­
cującego.

Wyeliminowanie z dostawy 
żywności czynnika zysku i wy­
zysku, zorganizowanie handlu w 
kierunku całkowitej niezależno­
ści czy to od kapitałów zagra­
nicznych czy też od wszelkiej 
zmowy uprawianej na szkodę 
konsumenta — tworzy tę silną 
organizację gospodarczą świata 
pracy, której nam dziś tak po­
trzeba jak żadhego innego czyn­
nika postępu.

Spółdzielczość spożywców jest 
węc tym czynnikiem, który two 
rząc wolność gospodarczą świa­
ta pracy — tworzy tym samym 
wolność Polski. „Kto przeciw 
nim — jak powiedzieliśmy na 
wstępie — ten przeciw Polsce**. 
A więc kto za nimi...

Czy wiecie że...
Człowiek, żyjący 60 lat, przesypia 

trzecią część doby, czyli śpi 20 lat. 
Jeśli Da posiłki przeznacza godziną 
dzienie, to przez oałe swe życie „prze 
jada 3 i pół roku, na ubranie się zaś 
marnuje 15 miesięcy.

Brytyjska ekspedycja naukowa w 
pobliżu Potgietersrust (Transwaaft 

na przedhistoryczne jaskinie miesz­
kalne, pochodzące z przed 3000 lat o- 
raz szkielety ludzkie z tegoż czasu.
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W O J N IE  B O H A T ER S T W IE i M lk O Ś C l
Podcaas śledztwa powołał się K onrad  na znajom ość z ro­

dziną hrabiego Hoyosa we Wiedniu, gdy nagle został zasko­
czony zapytaniem , co oznacza adres niejakiego  inżyniera 
Mandricza w jego notesie Konrad zdaje sobie sprawę, że 
pod tym adresem mogą znaleźć jego siostrę, Anielę.

Zdaje sobie jednak również sprawę z tego, że nie 
wolno mu długo namyślać się, gdyż może w taki spo­
sób tylko zwiększyć jeszcze podejrzenie w stosunku 
do siebie. A wobec tego, że instynkt samozachowaw­
czy bierze w nim górę, opowiada wszystko, całą praw­
dę. Tylko jedno przemilczał: nie opowiedział, że ten 
adres ma coś wspólnego z Anielą Grywińską.

— Proszono mnie o to, abym podczas swej byt­
ności w Warszawie oddał ukłon rodzinie inżyniera 
Mandricza...

-r- Inżyniera Mandricza?
— Tak jest...
~  Któż to prosił pana o oddanie tego ukłonu — 

opisuje oficer każde jego słowo.
— Jeniec rosyjski, mój przyjaciel z lat dziecin­

nych.
— Jak się nazywa ten pański przyjaciel?
— Doktór Jan Karski!
— Także Polak?
— Tak jest. Został powołany pod broń w armii 

losyjskiej i w taki sposób dostał się do niemieckiej 
niewoli...

— Gdzie spotkał pan tego człowieka?
— W obozie dla jeńców, w Hawelbergu...
— Skąd się pan tam wziął? — pyta z rosnącą 

nieufnością komendant.
— Zostałem zaproszony wraz z grupą korespon­

dentów pism zagranicznych, abym zwiedził obóz dla 
jeńców w Hawelbergu. Tam przypadkowo, spotka­
łem przyjaciela moich lat dziecięcych, który prosił 
mnie, przy tej okazji, abym oddał ukłon jego siostrze 
w Warszawie..

— Ach, tak, więc pani Mandricz to siostra tego 
jeńca...

— Tak jest.
— Sprawdzimy to wszystko... — mruknął ko­

mendant,
Kilka chwil panowała cisza. Konrad jest prze­

konany, że wszystko zostało wyjaśnione, i dziwi się, 
czemu jeszcze nie prowadzą go do celi. Wydaje się, że 
komendant nie zwraca na niego wcale uwagi, prze­
gląda wciąż papierki, które znaleziono w teczce Ho­
lendra.

I W końcu poruszył się na krześle i zwrócił się do
Konrada:

j — A więc, oświadcza pan, że nie ma pan nic
‘wspólnego z De Querti i że ta walizka nie należy do 
pana?

— Tak, to święta prawda...
— Twierdzi pan, że prawdziwe pańskie nazwisko 

brzmi Konrad Grywiński, że jest pan Polakiem?
— Tak jest, zaszło tu straszliwe nieporozumie­

nie...
— Być może, to jest również możliwe...
— Czy wątpi pan w to?
— Będę wątpił do chwili, póki nie okaże się, czy 

wszystko to, co pan opowiadał jest prawdą, i jeszcze 
jedno...

Komendant zamilkł. Konrad niepokoił się, zacie­
kawiony, chciał dowiedzieć się, co oznacza to „jeszcze 
jedno...“. Postanowił jednak milczeć, nie będzie nie­
potrzebnie o nic pytać...

Ale komendant nie pozwolił mu długo czekać na 
dalsze swe słowa i powiedział:

— I póki nie zostanie wyjaśnione, czy nie ma 
pan naprawdę nic wspólnego z rzeczoną Anielą Gry­
wińską...

Konrad nie myślał więcej o sobie. Jedna tylko

rzecz istniała dlań: sprawa jego siostry. Poczuł, jak 
słowa te dążą nad nim, jak przytłaczają go...

Co będzie, jeśli naprawdę uda im się aresztować 
jego siostrę? Jeśli ona naprawdę przebywa w domu 
państwa Mandricz7

Dopiero teraz zrozumiał Konrad, czemu komen­
dant wypytywał go tak o Hawelberg. Tam się to wszy­
stko stało... Tam jego siostra zamordowała niemiec­
kiego pułkownika... Tam, dokąd wyjechała, aby od­
wiedzić swego narzeczonego, doktora Karskiego.

Te ponure myśli przerwały nagle surowe słowa 
komendanta::

— Tymczasem rozmowa nasza jest skończona...
Dał znak strażnikom, aby wyprowadzili Konrada.
Obaj strażnicy ujęli go pod ramię, wskazali mu

w milczeniu drzwi i nie pozwolili dłużej zanudzać ko­
mendanta zbytecznymi pytaniami.

Tego samego dnia, gdy dowiedział się, że odwożą 
go do ciężkiego więzienia w Piotrkowie, zrozumiał 
Konrad, że wyjaśnienie jego sprawy potrwa dość 
długo...

Im bardziej zbliżał się pociąg do Warszawy, tym 
mniej myślała Aniela o osobliwym spotkaniu w Ko­
luszkach, gdy wydało się jej, że napotkała po dłu­
giej rozłące swego brata.

I czemu ma przypuszczać, że spotkała swego 
brata w tak osobliwych warunkach? Nie, to na pewno 
pomyłka... To na pewno był inny Grywiński — sta­
rała się Aniela uspokoić siebie. — A może tamten 
był naprawdę szpiegiem, który ukrywa się pod na­
zwiskiem Grywiński, tak, jak Aniela ukrywa się 
ostatnio pod nazwiskiem Berta Schicht?

I tak uspokojona własnymi myślami, rozmyślała 
tylko o tym, aby móc szczęśliwie przybyć do Warsza­
wy i móc odetchnąć swobodnym powietrzem... Jakże 
długo ciągną się chwile. Najbardziej niebezpieczny 
jest ostatni etap: Aniela wiedziała, że dworzec war­
szawski jest otoczony policją i szpiclami, że tam 
sprawdzają każdego, kto przybywa do stolicy.

I mimo woli ogarnięta strachem, zaczęła drżeć... 
Oby się tylko nie wsypała w ostatniej chwili...

— Nie, nie trzeba o tym myśleć... —  dodała sobie 
Aniela odwagi, pociąg przybył nareszcie do Warsza­
wy, a ona skierowała się do wyjścia,

Stanęła w długim ogonku, aby oddać błiet, aby 
w końcu znaleźć się na ulicy. Kolejka powoli zbliża 
się do wyjścia.

Przy wyjściu stoi policja, która szczegółowo re­
widuje bagaż każdego.

(Dalszy ciąg jutro)
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tajemuka 
BALU MASKOM

Powieść ze współczesnego życia 
wielkomiejskiego

Bronka Z atorska, która kochała się do szaleństw a w dy­
rektorze w ielkiego banku, Rom anie Jaro ck im , postanow iła 
go zdobyć, pomimo, że był żonaty i kochał żonę i w tym  
celu Raw iązała kontakt z bandą przestępców  Banda w pod­
stępny sposób zw abiła H elenę Ja ro ck ą , w ywiozła Ją do A r­
gentyny i sprzedała do domu publicznego. Helena zdołała 
stam tąd zbiec 1 po w ielu przygodach w róciła do Polski. J a ­
rockiego zać usidliła B ronka i zam ieszkała u niego.

Ja ro ck i był przekonany, że żona rzeczyw iście go porzu­
ciła, to też gdy H elena po pow rocie do W arszaw y zajechała  
do siebie, w yrzucił ją . Zrozpaczona postanow iła popełnić sa ­
mobójstwo. Przeszkodził je j  w tym  pow ieściopisarż Bartosz, 
który, będąc wdowcem, pow ierzył je j  opiekę nad swoim 
dzieckiem.

B ronka ob aw ia jąc się, że H elena mimo w szystko zabie­
rze je j  Jarock iego , poleciła bandzie usunąć ryw alkę. Banda 
otruła d ziecko Bartosza, a  następnie oskarżyła o to Helenę, 
którą aresztow ano Jed en  tylko  B artosz nie w ierzył w winę 
Heleny i s tara ł się w ykazać, że jest niewinna. Bronka postano­
w iła w ięc unieszkodliw ić go. Usidliła bezrobotną W andę F o  
kalską i nakłoniła ją  do zeznania w polic ji, jak ob y  Bartosz 
w yznał je j  po pijanem u, że zezwolił H elenie zabić dziecko 
Bartosza a re sz to w a n o  a  B ro n k a  o b a w ia ją c  s ie . że F o -  
kalska załam ie s ie  D odcza* p ro ce su  z a b iła  ia .

W pierw szym  dniu procesu przeciw ko H elenie zeznawał 
między innym i je j  ośm ioletni synek, Zbyszek. W pew nej 
chw ili obrońca polecił H elenie otrzeć łzy z oczu i uśm iechnąć 
się do dziecka, poniew aż chciał stw ierdzić, czy ono je j  rze­
czyw iście nie kocha.

Helena uczyniła nadludzki wysiłek, aby unieść 
głowę, aby spojrzeć na chdecko. Nie chciała, aby Zby­
szek widział ją przygnębioną i otoczoną policjantami; 
nie chciała, aby w pamięci synka wrył się obraz matki 
siedzącej na ławie oskarżonych.

Ale adwokat miał rację. Chciał się przekonać, 
czy dziećko istotnie nie kocha matki. Helena poszła 
więc za radą obrońcy. Otarła łzy z oczu, a następnie 
uniosła głowę, starając się uśmiechnąć i zwróciła się 
do synk? *

— ZbysZKu, czy poznajesz twoją mamusię?
Pytanie to zelektryzowało całą salę. Wszyscy 

wstrzymali oddech. Czekano z napięciem na odpo­
wiedź dziecka, na to, jak zareaguje na pytanie matki.

Zbyszek milczał przez chwilę. Obrzucał matkę

spojrzeniami pełnymi zdumienia, przypatrywał się 
również twarzom policjantów, którzy stali za matką. 
Z jego pamięci zaczynały się wyłaniać różne obrazy. 
Już od dwóch lat nie widział matki, a dwa lata dla 
dziecka w jego wieku, to olbrzymi szmat czasu.

—- Czy to naprawdę jest jego mamusia?.. — po­
myślał malec. — Babcia powiedziała mu, że zabrali 
ją policjanci... A tu za mamusią stoją policjanci i przy 
niej również siedzi jeden policjant... Gdzie mamusia 
była przez cały ten czas?.. Babcia powiedziała, że 
mamusia jest niedobra... Naprawdę jest niedobra... 
Inaczej nie zabraliby jej policjanci... Mamusia uśmie­
cha się do niego...

— No, kochanie, nie poznajesz twojej mamusi?.. 
— Helena wyciągnęła ramiona do dziecka, a wymu­
szony uśmiech na jej twarzy przeobraził się w gry­
mas bólu.

Dziecko jeszcze ciągle milczało, patrzyło matce 
prosto w oczy, a w końcu zapytało:

— Dlaczego siedzisz tam mamusiu?.. Chodź tu­
taj... Chcę się ciebie zapytać, dlaczego tak długo nie 
byłaś w domu... Gdzie byłaś?..

Helena nie mogła dłużej panować nad sobą. Mat­
czyne serce wzięło górę nad hamulcami narzuconymi 
przez rozsądek. Dostała ataku histerii. Zerwała się 
nagle z ławy oskarżonych i zaczęła przeraźliwie krzy­
czeć:

— Dopuście mnie do mojego dziecka! Dopuście 
mnie do dziecka!

Adwokat odwrócił się do niej i prosił, aby się 
uspokoiła. A stwierdziwszy, że nie może się uspokoić, 
podał jej szklankę wody. Helena jednak odepchnęła 
jego rękę i w dalszym ciągu krzyczała:

— Dopuście mnie do dziecka!
Zbyszek przeraził się i zaczął płakać. Na sali za­

panowało zamieszanie. Przewodniczący zarządził 
przerwę. Helena chciała dobiec do dziecka, ale dwóch 
policjantów ujęło ją za ramiona i wyprowadziło z sa­
li. Zbyszek ciągle jeszcze zalewał się łzami.

— Ja się boję... Nie chcę tutaj dłużej być — za­
wodziło dziecko. — Chcę do domu...

Stara Jarocka oburzona tą sceną, zawołała na ca­
ły głos:

—■ To było umyślnie zainscenizowane, aby prze­
szkodzić dziecku w składaniu zeznań! Były to symulo­
wane krzyki histeryczne!

Przerwa trwała z dobre piętnaście minut. Na sali 
wrzało jak w ulu. Publiczność żywo debatowała 
Część twierdziła, że zachowanie się oskarżonej było 
naturalnym wybuchem matki, której zabrano dziec­
ko. Inni znów byli zdania, że była to umyślnie zain- 
scenizowana komedia, która miała na celu przeszko­
dzenie dziecku w składaniu dalszych zeznań.

Rozległ się dzwonek. Helenę z powrotem wpro­
wadzono na salę. Teraz była zupełnie spokojna. Wi­

docznie zdołała się całkowicie opanować. Opadła na 
ławę oskarżonych i patrzyła przed siebie wzrokiem 
pełnym rezygnacji.

Na salę wszedł sąd, a następnie wprowadzone 
Zbyszka. Tym razem towarzyszyła mu babka i dzia­
dek. Dziecko zcicha popłakiwało. I jak tylko posta­
wiono je z powrotem na krześle, odwrócił główkę 
w stronę ławy oskarżonych i zawołało głosem peł­
nym rozpaczy:

— Mamusiu, dlaczego nie wychodzisz z taj 
ławki?

W tym momencie podniósł się obrońca i zaczął 
mówić wzburzonym głosem:

— Wysoki Sądzie! Nie mogę w żaden sposób po­
jąć, w jakim celu oskarżyciel kazał sprowadzić na 
salę rozpraw dziecko oskarżanej. Gdy wysunąłem 
wniosek o powołanie z Argentyny lub przesłuchanie 
tam na miejscu kilku bardzo ważnych świadków, pan 
prokurator odparł mi na to, że świadkowie ci nie 
wniosą nic nowego do obchodzącej nas sprawy: czy 
oskarżona zabiła dziecko Stefana Bartosza, czy nie. 
Przypuszczam, że również to dziecko nie potrafi po­
wiedzieć nam, czy jego matka zabiła dziecko Stefana 
Bartosza, czy nie. Czy sprowadzono je tutaj tylko w 
tym celu, aby przysporzyć oskarżonej niepotrzebnie 
zmartwień? Innego bowiem celu w tym nie widzę! 
Co może nam powiedzieć to dziecko? Co ono wie? 
Gdybym był jego ojcem, wszelkimi siłami przeciw­
stawiałbym się temu, aby wystawiono je na tak cięż­
ką próbę, jak składanie zeznań przeciwko swojej mat­
ce! Nie jest to słuszne ani z pedagogicznego, ani 
z etycznego punktu widzenia. Z tego względu skła­
dam wniosek, aby przerwano przesłuchanie ośmiolet­
niego dziecka.

Prokurator sprzeciwił się temu.
— Podczas zeznawania świadka nikt nie ma pra­

wa składać wniosku o przerwanie jego przesłuchania, 
jeśli on sam tego nie żąda. Ponad to chciałbym odpo­
wiedzieć na argument, że zeznania tego dziecka nie 
posiadają znaczenia dla istoty sprawy. Wysoki Sądzie, 
o co właściwie idzie? Sąd ma ustalić, czy oskarżona 
jest winna zbrodni, czy nie. Z tego względu musimy 
wiedzieć, jaki ma charakter, czy była zdolna popełnić 
tego rodzaju przestępstwo. Nie sądzimy tutaj wy­
łącznie przestępcy, ale przede wszystkim człowieka, 
żywego człowieka! Musimy wiedzieć, czy jest dobry, 
czy zły. Jeśli oskarżona była zdolna porzucić swoje 
jedyne dziecko, gdy w ciągu długiego czasu nie inte­
resowała się nim, to już wiele świadczy o jej charak­
terze. Powołaliśmy tutaj dziecko, aby nam opowie­
działo, jak matka je opuściła. Niech lepiej dziecko 
wie, kim jest jego matka, niech nie ma złudzeń. Z tego 
względu jestem za tym, aby dziecko było w dalszy»  
ciągu przesłuchiwane.

(Dalszy ciąg jutro).
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Tygodniowy dodatek motoryzacyjny 
pod redakcją Lucjusza Dury

PŁYN DO HAMULCÓW 
HYDRAULICZNYCH

u a Ho l
TO BEZWZGLĘDNE
Be z p i e c z e ń s t w o

Motoryzacja a produkcja
Rozwój motoryzacji oprzeć się musi na produkcji

a nie na montażu
Mówi się i pisze o szybkim 

stosunkowo rozwoju motoryza­
cji w Polsce.

Znaczenie rozwoju motoryza­
cji dla stanu gospodarczego pań­
stwa i dla podniesienia jego o- 
bronności jest niewątpliwe. Jed­
nak na tym tle istnieje pewne 
nieporozumienie. Oto uważamy 
powszechnie za wielki krok w 
dziedzinie motoryzacji stosunko 
wo szybki wzrost ilości wozów i 
motocykli i, choć wzrost ten stoi 
w żadnej proporcji do potrzeb 
gospodarczych kraju, ani tym 
bardziej do potrzeb obronności 
państwa, jednak uważa się po­
wszechnie, prawdopodobnie w 
myśl zasady, że lepiej mało niż 
nic, że motoryzacja w Polsce 
szybko postępuje naprzód. Bo 
rozważmy: w ciągu ostatnich 
kilku lat intensywnego popiera­
nia rozwoju motoryzacji w Pol­
sce drogą szeregu znanych u- 
staw ułatwiających nabywanie 
i eksploatację samochodu i moto 
cykla, ilość pojazdów mechani­
cznych w Polsce wynosi (na 1|
czerwca r. b.) 59.996, w tym jmieckie i ostatnio t. zw. Fablok 
14.442- motocykli.

Jest to, jak na 35 milionowe 
państwo liczba daleko odbiegają

taż — 40 proc., a produkcja 
własna — 19 proc. Produkcja 
Państwowych Zakładów Inży­
nierii w zakresie samochodów 
nie odgrywa a rynku prywat­
nym znaczniejszej roli, nato­
miast znaczną rolę odgrywa w 
produkcji motocykli, którą pro­
wadzi P. Z. Inż. z dużym rozma­
chem, wypuszczając na rynek 
znane „Sokoły“, które cieszą się 
zasłużonym uznaniem sportow­
ców polskich.

Ostatni szczególniej model po 
pularnego motocykla „Sokół 
200“ zyskał sobie b. poważne 
uznanie.

Poza P.Z.Inż. naprawdę nie 
ma produkcji samochodów w 
Polsce.

Produkcja jest tylko zapowia 
dana przez krajowe montownie.

Posiadamy ich aż cztery: P. 
Z. In., montująca, poza własną 
produkcją, włoskie Fiaty, Lil­
pop, Rau i Loewenstein montu­
jąca auta według licencji amery 
kańskiej General Motors, Współ 
nota Interesów — marki nie-

ne zakłady, które od dość dawna 
zapowiadają uruchomienie wła­
snej produkcji samochodów, mo 
gły realizować swe zamiary, po­
trzebny jest rynek o odpowied­
niej pojemności.

Nasze dotychczasowe warun­
ki nie dają nadziei, aby rynek 
polski stwarzał dostateczne po 
temu warunki.

P r o j e k t  ujp r o w a d z e n i u
ciężarówek elekt, ycznych w stolicy

W łaściciele biur przewozowych, 
wobec częściowej likwidacji ruchu 
wozów ciężarowych w Warszawie, 
noszą się z zamiarem zastąpienia tabo 
ru konnego, taborem pędzonym elek 
tryczmością.

W ozy tego typu używane są obec 
nie przez pocztę; odznaczają się one

ŻĄDAMY POWSZECH. 
NYCH ŚWIADCZEŃ NA 

ROZBUDOWĘ FLOTY 
WOJENNEJ!

znaczną oszczędnością, ale jedno nała 
dowanie akumulatora wystarcza za* 
ledwie na przebieg 50 do 60 kim.

W  związku z zarządzeniem ogranł 
czającym ruch pojazdów konnych w 
godi. od 10 d'o 24 daje się zauwa­
żyć wzrost zapotrzebowania ze Itr© 
ny mniejszych firm na wózki rowero- 
we, które są obecnie w znacznej ilo­
ści rejestrowane.

Jak  nam komunikują, pomimo zabić 
gów ze strony przedsiębiorców prze­
wozowych, termin wprowadzenia za« 
kazu kursowania wozów ciężarowych 
po Warszawie jest ostateczny i nie vt» 
legnie odroczeniu.

Jeszcze o przygotowaniu kierowców zawodow.
Braki w szkoleniu szoferów stanowią stale niebezpieczeństwo

tego zawodu
W  ostatnim dodatku „Taksówka — 

Auto — M otocykl“ zwróciliśmy uwa­
gę na pewne braki w zakresie szkole* 
ńia szoferów.

Stosunkowa łatwość uzyskiwania 
zawodowego prawa jazdy i brak dal­
szej kontroli nad kierowcami, dopro­
wadziła do zjawisk niepożądanych, 
które mszczą się tak na zawodzie szo 
ferskim, jak  i rozw oju samej motory­
zacji. M otoryzacja bowiem — to nie 
tylko ilóść wozów kursujących w kra

wszystkim,

ca od istotnych naszych potrzeb.
W roku bieżącym do 1 czer­

wca przybyło 5987 pojazdów 
mechanicznych.

Przeciętnie przeto 1 pojazd 
mechaniczny przypada u nas na 
mniej więcej 600 mieszkańców, 
gdy w Stanach Zjednoczonych 
1 samochód na 4 osoby, we Fran 
cji 1 na 19 osób.

Już to porównanie wystarcza, 
aby stwierdzić poważne zanied­
bania nasze w tej dziedzinie.

Jednak nie to jest ważne, że 
ilością samochodów nie dorów­
nywamy naszym sąsiadom, ani 
sojusznikom, najważniejsze jest 
to z jakich źródeł zaopatrujemy 
się w sprzęt motorowy.

I w tym zakresie stwierdza 
itatystyka grupy przemysłu mo 
toryzacyjnego Polskiego Związ­
ku Przemysłowców Metalowych, 
źe import samochodów w roku 
bieżącym wynosił 41 proc., mon-

tu, lecz i bodaj przede 

_  montujący znaną marką fran P”
cuską Renault.

Od montażu jednak do produ­
kcji jest droga daleka.

Kalkulacja produkcji własnej 
w naszych stosunkach rynko­
wych raczej jest deficytowa, 
tym bardziej, że pojemność na­
szego rynku jest ograniczona i 
w żadnym razie nie jest zdolna 
do wchłonięcia produkcji aż czte 
rech zakładów.

Nic dziwnego przeto, że wiele 
mówi się u nas o rodzimej pro­
dukcji, mniej natomiast widać 
realnego pośpiechu w tej, bodaj 
najważniejszej, dziedzinie stano 
wiącej podstawy rzeczywiste roz 
woju motoryzacji w Polsce.

Do tego aby mówić o rozwoju 
motoryzacji musimy się wyka­
zać produkcją własnego silnika 
i podwozia samochodu.

Dotychczas w tym zakresie je 
dynie P. Z. Inż. rozwinęła dzia­
łalność, nota bene, w zakresie 
zaopatrzenia rynku prywatnego, 
niedostateczną. Aby jednak in-

Poradnik turystyczny w Polskim Radio
Rady turystyczne, udzielane wyjeż 

iżającym , przez Polskie Radio, wy* 
głaszane są obecnie w środy o godzi­
nie 8 min. 25 rano, a nie jak  porzed 
nio w czwartki między godz. 17 a 18 
po południu.

W szyscy więc, w ybierający się na 
dłuższy czy krótszy odpoczynek, 
tiech  poprzednio posłuchają poradni 
ka turystycznego, który dobrze pora­
dzi, jak  najlepiej i najtaniej się urzą­
dzić by  spędzić przyjemnie otrzyma* 
ny urlop, czy też nawet jednodniowy 
week -c td.
N O W E  M O Ż L IW O ŚC I T A N IE G O  

P O D R Ó Ż O W A N IA .
Rozw ijający się dotychczas słabo 

indywidualny ruch . turystyczny, uzy* 
skał ostatnio poważne, nowe, możli* 
wości, pozwalające na jego popula­
ryzację oraz udostępniające ten ro­
dzaj podróżowania, najszerszym wars 
twom społeczeństwa.

T ą  nowością są karnety turystyczne 
„ O R B IS U ". Pozw alają one podróżo­
wać po trzech szlakach turystycznych 
a więc wileńskim, poleskim i huculs* 
kim, bez kłopotów  i zmęczenia, za o- 
f ła tą  ryczałtow i w wysokości kosz­

tów wyjazdów grupowych, t. j. w ce* 
nie poprzednio dla indywidualnego 
turysty niedostępnej.

Dzięki wprowadzonym karnetom, 
podróżuje się, kiedy się chce, mając 
z góry zapłacone przejazdy, turzyma- 
nie, noclegi, rozrywki, taksówki, o- 
piekę, przewodników i  t. p.

Opracowane obecnie szlaki, prze­
biegają przez najpiękniejsze okolice 
Polski i tak więc szlak wileński cią* 
gnie się z W ilna do T rok, następnie 
do Hatowicz, nad jeziorem  Narocz, 
po czym do Nowogródka i  „szlakiem 
M ickiew icza" (Czom brów —  W alów  
ka — Świteź) do W ilna.

N a szlaku poleskim turysta ma m oi 
ność zwiedzenia Pińska, podróży stat­
kiem wśród tajemniczych dżungli po* 
leskich oraz zwiedzenia Dawidgród* 
ka, słynnego „poleskiego Biskupina".

Szlak huculski, prowadzi z Jarem- 
cza, przez Kamiey D obosza, W o- 
rochtę, Zaroślak, Żabie, Kosów, Ku­
ty  i K ołom yję.

Karnety na powyższe szlaki, w ce* 
nie zł. 85, 95 i 120, otrzymywać moż­
na we wszystkich placówkach „OR* 
B IS U ",

tym
W  tej sprawie otrzymaliśmy od zna 

nego fachowca kilka cennych spostrze 
żeń i uwag, które podajemy, stwier* 
dzając, że sprawa szkolenia kierów* 
ców nie jest dotychczas należycie po­
stawiona.

„Zawód szoferski wchłonął ostat* 
nio liczne grono „bezrobotnych róż­
nych zawodów", od inteligencji po­
cząwszy, a na wyrobnikach niefacho­
wych skończywszy.

Uzyskanie zawodowego prawa jaz* 
dy nie przedstawia specjalnych tru* 
dności.

W ystarczy poznać teoretycznie dzia 
łalność silnika, odbyć kilka próbnych 
jazd i w większości wypadków pra­
wo jazdy można otrzymać, jeśli kan* 
dydat jest człowiekiem jako tako roz 
gamiętyra. Dalsze losy posiadacza pra 
wa jazdy nikogo nie obchodzą.. Szu 
ka on naturalnie pracy w dziedzinie, 
w której obecnie jest dość duże za­
potrzebowanie. Początkowo je j nie 
znajduje.

N ikt nie chce powierzyć wozu czło 
wiekowi, który zaledwie wczoraj o- 
trzvmał zawodowe prawo jazdy.

I ma słuszne po temu przyczyny.
Czy można powierzyć bezpiecznie 

spoT^r majątek człowiekowi bez prak-

W łaściciel prawa jazdy bierze się 
tymczasem do ir.nej pTacy, a po roku, 
gdy prawo jazdy odleży się należy* 
cie, a on gruntownie zapomni wszyst 
kiego, czego się w dość krótkim prze* 
ciągu czasu wyuczył, otrzymuje za­
jęcie, jako kierowca, który już od ro* 
ku jeździ.

Gdzie u kogo i Jak?  — nikt go o to 
nie pyta, wystarcza to, że ma prawo 
jazdy otrzymane przed rokiem, i nie 
jest na czarnej liście kierowców, to 
znaczy nie rozbił dotychczas wozu.

Naturalnie w tych warunkach o wy 
padek nie trudno.

Z tego jednak czynniki powołane 
winny wyciągnąć jedynie słuszny

wniosek: poddawania kierowców za­
wodowych przez pierwsze trzy lata 
rokrocznemu egzaminowi.

Druga ważna sprawa — to sprawa 
praktyki dla ludzi, którzy dopiero 
co otrzymali prawo jazdy.

Tak długo, jak  ta kwestia nie zo­
stanie uregulowana, o dostatecznym 
wzroście kadr wykwalifikowanych 
kierowców zawodowych mowy być 
nie może.

W  tym zakresie wynny zabrać głos 
oiganizacje zawodowe, tak właścicieli 
wozów zarobkowych, jak i kierow­
ców zawodowych.

Brak praktyki dla szoferów, to

prowadzenia wozu nie nasuwa iad* 
nych wątpliwości. Tutaj chciałbym 
się podzielić z czytelnikami jednym 
spostrzeżeniem charakteryzującym ra# 
czej stan taboru naszych taksówek* 
r.iż kierowców. Rutynowani kierowcy 
taksówek przyzwyczaili się do prowa 
dzenia wozów zdezelowanych, tak 
nie mają zaufania do działania ha­
mulców; że jazda na nowych wozach 
wywołuje niespodziewane efekty.

Oto kierowca wiedząc o tym, £« 
prowadzi wóz nowy o pełnej spraw* 
ności, zaczyna nadmiernie ufać hammi 
com i rozwija dużą szybkość, hąmu-

sprawa o którą rozbija się należyte ; jąc dosłownie w ostatnim momencie, 
przeszkolenie ludzi niezbędnych w co powoduje niejednokrotnie zderze 
motoryzacji i niezbędnych w rozbudo 
wie kadr przyszłych obrońców kraju.

Nasi starzy kierowcy —  praktycy
są doskonałymi szoferami. Ich sposób zów nowych1

nia. Naturalnie ten błąd w prowadzę 
niu tłomaczy się całkowicie brakieU 
przyzwyczajenia do prowadzenia wo-

J . D .

Przy swędzeniu ciała
i WYRZUTACH SKÓRNYCH

głosuje s ię  • ^ " „ L A I N ^ - G ą s e c k i e g o ,

p rep arat u suw ający WADY NASKÓRKA tak u d orosłych
________________________ ja k  i u d z ie c i. ________

Jakie narzędzia
należy woził za soba w sam schodzie

Sprawa narzędzi jakie trzeba wozić 
ze sobą w samochodzie jest zawsze 
aktualną. Przeważnie wszyscy skarżą 
się iż dodawane przez fabryki narzę* 
dzia nie tylko nie wystarczają, ale bar 
dzo często zupełnie nie nadają się do 
użytku.

W  ostatnich jednak czasach na ogół 
fabryczne wyposażenie wozu w narzę 
dzia znacznie się poprawiło, tak iż 
bez obawy można wybrać się nawet 
w dalszą drogę z narzędziami, które 
otrzymaliśmy wraz z wozem przy je* 
go kupnie (mowa tu o wozie now ym j. 
W  celu uniknięcia jednakże później­
szych przykrości dobrze jest zdać so 
bie sprawę z tego, jakie mianowicie 
narzędzia będą nam rzeczywiście po­
trzebne, trudno bowiem wieźć cały 
sklep ze sobą.

Po pierwsze więc koniecznym jest 
podnośnik, a to w celu umożliwienia 
nałożenie koła zapasowego. Przy od­
biorze narzędzi radzę podnośnik wy­
próbować, dalej klucz do nakrętek kół 
z korbą, korba rozruchowa, niezbęd­
na do uruchomienia silnika, gdy star­
ter zawiedzie, pompa do opon, młotek 
jeden lub dwa śrobokręty (przy czym 
jeden dostatecznie cienki—do podwa 
żenią kapsli na kołach), klucz do 
świc, komplet kluczy zwykłych i sztor 
cowych, cęgi płaskę, praskę do smaro 
wania i  wreszcie dwie łyżki do opon. 
Te ostatnie zresztą nie ?ą konieczne, 
gdyż obecnie amatorzy jeżdżą przewa 

; żni z dwoma zapasowymi kołami do 
j wymiany, co w zwykłych warunkach,

nać również o pewnych częściach *»- 
miennych, bez których nie radzę w yj 
bierać się w dalszą drogę. D o tychi 
należy: zaporowa świeca kondom — 
tor, cewka, kilka bezpieczników, ko* 
wałek kabla dwu i jedno żyłowego* 
pasek wentylatora, kiika nakrętek* 
przede wszystkim 2 —3 nakrętki d o 
kół, zawleczek i podkładek.

Poza tym bierzcie ze sobą zawsze 
w drogę normalną kieszonkową lofcag 
kę elektryczną z niewyczerpaną ba­
teryjką.

Jak  widać komplet powyższy wras 
z zapasowymi częściami wykracza po 
za normalne standartowe jego wypo* 
sażenie, jednakże nie na tyle, by do* 
kupienie wymienionych narzędzi i 
części zapasowych stanowiło d>yt 
wielki wydatek, ciężar zaś zbyt włel* 
kie obciążenie.

S ą  tacy, którzy jeżdżą z sapaso* 
wym resorem.

D ziś jednak gdy ilość warsztatów 
i stacji obsługi ciągle wzrasta, — nie 
uważam, by zabieranie ze sobą wazel 
kich części, które mogą się mpsuć, 
było konieczne. Zresztą — szczegól­
niej w  ̂ małym wozie, rzeczywiście 
brak miejsca na ten cały magazyn.

Nie trzymajcie go (jak to się sre&z 
tą często zdarza) pod tylnym siedź t 
nlem, bo  wtedy żeby się doń dobrać, 
wszystkich trzeba wysadzić z wozu.

W  większości zresztą wozów obec­
nie już się to nie stosuje — pomiesź* 
czajcie zawsze w górnej części kufra 
lub też pod maską silnika.

Przy końcu powtarzam jeszcze: ku
'pow inno nawet na dłuższą podróż pując wóz i odbierając narzędzia, 
| wystarczyć. D o powyżej wyliczonych sprawdźcie fonge do opon, lewarek 

narzędzi dodać jeszcze trzeba średni (podnośnik), praskę i przekonajcie s?ę 
i 1 2 ?  klucz francuski. J sami czy klucz do świec się nadaje i
I Prócz narzędzi nie trzeba za po mi* * jakim  kluczem odkręcicie karburator.



Sb. 6

Rozpłatał głowa 
szwagrowi

Marian Tyraj (Dobra 23) po­
sprzeczał się ze swoim szwagrem, 
Stefanem Barezakiem (Madaliń* 
skiego 63). W pewaej chwili Ty 
raj ehwŝ eił siekierę i zadał 
szwagrowi cios w głowę. Nie­
szczęśliwego z rozplataną czasz 
ką przewieziono w agonii dc 
szpitala Dz. Jeus. Sprawcę be - 
stialskiej zbrodni osadzono w 
więzieniu.

Ujecie złodzieja
Przy ul. Kapucyńskiej 19, gdzie 

mieści się Il-gi komis, zjawił się 
jakiś mężczyzna, który rzekomo z 
polecenia właściciela domu zdej­
mował ozdoby żelazne pod bal­
konami I-go piętra. Sprawą tą za 
interesował się policjant, który 
wspólnie z dozorcą domu robotni­
ka zatrzymał.

Okazało się, iż jest to Szlama 
Płaskowicki (Miła 51), notowany 
za złodziejstwo i paserstwo. Zdo­
łał on jut zdjąć różne ozdoby że­
lazne wartości 350 zł. Siedzi.

Pożary
Przy ul. Grzybowskiej 76, w 

nakładzie stolarskim należącym 
do Zygmunta Chudonia, wsku­
tek zaprószenia ognia zapaliła się 
prowizoryczna ścianka. Strażacy 
IV oddziału ściankę wyrąbali i 
pożar ugasili.

Przy ul. Polnej la, na terenie 
budowy nowego domu przez 
przedsiębiorstwo budowlane Bra 
eią Hzeczkowscy, gdzie pdbywa 
się budowa domów Tow. Kredy­
towego Miejskiego, wynikł po­
żar w szopie drewnianej przezna 
caonej na skład wapna nie ga­
szonego i innych materiałów bu 
dowlanych. Dym i płomienie za­
uważył dyżumv strażak pełnią­
cy służbę przed gmachem r' 
oddziału straży w sąsiednim do­
mu. Spaliło się kilka desek. Przy 
ezyna pożaru przedostanie się 
wody deszczowej do wapna nie­
gaszonego.

Uparty samobójca
31*letni Józef Laskowski (Al. 

3-g© Maja 9 — 11) robotnik, już 
PO raz 15-ty w ciągu ostatnich 
kilku tygodni, targnął się na ży­
cie, trując się sublhnatem i spi­
rytusem denaturowanym w bra - 
mi* domu Bagno 3

Lekarz Pogotowia, po udziele 
niu pomocy, przewiózł upartego 
desperata, który zażywa trucizny 
w minimalnych dozach do 8-go 
komis.

Zgon 2-ej ofiary zbrodni przy ul. Tłomackie
Zwłoki Gierłowskiej przewieziono do prosektorium
Nocy ubiegłej o godzinie 4-ej 

w szpitalu Dz. Jezus, zmarł 24-let 
ni Henryk Gierłowski vel Ki rycz, 
robotnik budowlany, który w mie 
szkaniu własnym przy ul. Tłomac 
kie 2, otrzymał 2 głębokie rany 
kłute klatki piersiowej, fcona Gier 
łowicza, 28-letnia Stanisława, po- 
sługaczka — jak wiadomo — - po­
niosła śmierć ni miejscu.

Sprawca podwójnej zbrodni 
41-letni Tadeusz Malski został 
wkrótce po ucijj/cic ujęty przez 
policjanta Nr. 33 )3, jadącego na 
rowerze. Badany w 12. komisaria­
cie Malski, zeznał, iż jakoby był 
pierwszy napadnięty.

nie czoła. Zbrodniarza osadzono w 
areszcie przy Urzędzie Śledczym.

Wczoraj rano zwłoki Gierwłow- 
skiej przewieziono do prosekto - 
rium. Pokój zajmowany przez 
małż. Gierłowsfeich, Kalskiego i 
przyjaciółkę jego, Walerię Ady- 

Lekarz Pogotowia stwierdził j nowską — opieczętowana 
u Kalskiego tylko lekkie poranie

Straszliwy wybuch lr«nzyny
Staruszka w morzu płomieni

Mieszkańcy ul. Pomnikowej w minka butelkę benzyny, oblewając
Warszawie są wstrząśnięci do głę 
bi strasznym wypadkiem, którego 
ofiarą padła 68-letnia Ewa Rak 
(Pomnikowa 16).

Chcąc rozwiesić bieliznę po 
praniu, staruszka weszła na kuch

się tym łatwopalnym płynem. Po­
nieważ w tym czasie pod kuchnią 
płonął jeszcze ogień, nastąpił wy 
buch i płomienie ogarnęły staru
szkę.

Na krzyk nieszczęśliwej przy-
nię i przez nieuwagę strąciła z ko biegli z pomocą sąsiedni a za- >ła.

gasili ponące na niej ubranie.
Wezwano natychmiast pogoto­

wie, które przewiozło straszliwie 
poparzoną staruszkę . do szpitala 
Dz. Jezus, gdzie mimo energicz - 
nych zabiegów lekary, w strasz­
nych męczarniach życie zakończy-

Spadkobiercy M a ja? nędzarzu
poszukiwani przez komisariat policji

Od trzech lat zamieszkiwał we 
wsi Krze gm. Radziejowice Józef 
Fijaszko.

Fijaszko uchodził za człowieka 
bardzo biednego, pochodzącego z 
Kresów Wschodnich i żył we wsi 
pod opieką obcych ludzi z tak 
zw. łaski.

chorował i przewożony do szpi­
tala w  Żyrardowie zmarł w  dro
dze.

Ze znalezionej przy zmarłym 
książeczce P.K.O. wynika, że u- 
chodzący przed wszystkimi za nę 
dzarza Fijaszko posiadał uloko-

Powiadomiony przez miejsco­
wy szpital Komisariat Policji 
wszczął dochodzenie, celem usta­
lenia nazwisk najbliższej rodziny 
zmarłego.

Książeczka oszczędnościowa 
znajduje się w depozycie policyj

K R O W I
Wilk

Przed kilku dniami Fijaszko za i tych.
wane w P.K.O. ponad 3000 zło- nym i oczekuje na prawych spad

| kobierców.

Roztargniony prowizor i uczciwa kelnerka
Jak skradziono teczkę z 1300 zł

Mieczysław Rutkowski, (Wil - 
no), prowizor, będąc w Warsza­
wie otrzymał z pewnej fabryki 
chemiczno - farmaceutycznej 1300 
zł. Rutkowski udał się do restau 
racji - baru „Przystań" przy ul. 
Karowej 4, gdzie spożył obiad w 
towarzystwie 2-ch przygodnie poz 
nanych kobiet.

Następnie Rutkowski będąc pod 
chmielony, poszedł sam do cukier

ni „Regionalnej" przy ul. Bednar 
skiej 6. Wypiwszy kawę, wsiadł do 
tramwaju. Wówczas stwierdził z 
przerażeniem brak teczki z go -
tówką.

Rutkowski udał się tedy do ba 
ru „Przystań", oświadczając, iż 
okradziono go tam. Z restauracji 
przyszedł do komisariatu i zamel­
dował o kradzieży.

W godzinę po zameldowaniu, do

tegoż komisariatu zgłosił się Jan 
Jamiołkowski, właściciel cukierni 
„Regionalnej", który oświadczył, 
iż kelnerka jego, już po wyjściu 
gościa, znalazła teczkę z zawar­
tością 1.800 zł. Ponieważ gość był 
nieznany, przeto zgubę przyniesio 
no do komisariatu.

Roztargniony prowizor odebrał 
pieniądze, a następnie przeprosił 
właściciela baru i podziękował 
właścicielowi cukierni.

Echa katastrofy na kolejce wilanowskiej
Obostrzona kontrola prywatnych przedsiębiorstw komunikac.

Dowiadujemy się, że w związku 
z katastrofą na kolejce wilanow

Tłukł głowę o ścianę
w  przystępie szału pijackiego

30-letni Aleksander Buzuniak, 
robotnik, wraz z kolegą swym, 
SO-le-tnim Tadeuszem Thomasem 
również robotnikiem, (obaj za­
mieszkali w domu noclegowym 
B-cl Albertynów, Jagielońska 
19/21) wrócili z miasta pijani. 
Po pewnym czasie Buzuniak do­
stał nagle ataku białej gorączki 
i zaczął awanturować się, tłukąc

głową o ścianę.
Furiata przy pomocy policji o- 

bezwładniono, poczym przewie- 
 ̂ wraz z jego kolegą, do 14 

komis. Przybyły tam lekarz Po­
gotowia stwierdził u Buzuniaka 
rany tłuczone głowy. Po opatrun 
ku Buzuniak i Thomas pozostali 
aż do wytrzeźwienia w komisa­
riacie.

Tłum a;ql się za awanturnikiem
udaremniając interwencje policjanta

Zkmieązkały przy ui. Oipa- 
czewdkiej 18 anainy awanturnik 
i łobuz, Tadeusz Jabłoński, za* 
czepiał w stanie nietrzeźwym 
przechodniów, lżył ich i turbo# 
wał. Przechodzący w pobliżu 
posterunkowy P. P. usiłował 
przeprowadzić awanturnika do

komisariatu, ten jednak stawiał 
zaciekły opór.

Na miejscu zebrał się tłum ga 
oiów, złozony z około 200 osób 
Gawiedź ujęła się za łobuzem, 
który korzystając z powstałego 
tumultu, zbiegł.

Szuka go policja.

skiej, władze przeprowadzą w naj 
bliższym czasie lustrację wszyst­
kich środków lokomocji prywat - 
łiych przedsiębiorstw komunika­
cyjnych.

Obostrzonej kontroli poddane 
będą w pierwszym rzędzie autobu 
sy komunikacji podmiejskiej, ob 
sługującej letniska. Na linach 
tych panuje zwłaszcza w dnie 
świąteczne i niedzielne olbrzymi 
ruch pasażerski i jakiekolwiek 
niedociągnięcia, lub zaniedbania 
ze strony przedsiębiorstw komu­
nikacyjnych grozić mogą nieobli­
czalnymi następstwami.

Badany będzie przede wszyst­
kim stan techniczny taboru i jego 
obciążenia w czasie jazdy. Zabie­
ranie pasażerów ponad ustaloną 
normę będzie surowo karane. Ilość 
miejsc winna być uwidoczniona 
na zewnętrznej stronie autobusu. 
Rozkłady Jazdy muszą być ści­
śle przestrzegane i nie wolno ich 
dowolnie zmieniać.

Niewątpliwie, celowa ta akcja 
ukróci panującą w tej dziedzinie 
anarchię i przyczyn! się do zabez

pieczenia podróżnych przed wy­
padkami i niewygodą.

OFIARA NAŁOGU.
N a rogu ul. Żelaznej V Leszna za* 

słabł nagle W ładysław  Kleczyński (ci 
gdzie nie meldow any)) nałogow y al­
koholik'.

Lekarz w ambulatorium Pogotowia 
udzielił Kleazyńsikiemu pomocy, 
stwierdzając zatrucie spirytusem de­
naturowanym .
MAŁŻEŃSTWO POD MOTOCY­

KLEM.
P izy  zbiegu uL W olskiej i  Młynem 

kieł zostali najechani przez motocykl 
6ó«letni Grąuzewski (O bozow a 67) 
stolarz i żona jego , 50-letnia M aria,

M ałżonkowie pojechali do ambula­
torium Pogotowia, gdzie lekarz udzie 
lił im pomocy, stwierdzając u  męża 
ranę tłuczoną głowy i  czoła, u żony 
zaś —  ranę d ętą prawego podudzia.

POŻARY OD PIORUNÓW.
W e wsi Zawady gm. W ilanów , pod 

czas szalejącej burzy piorun udeizył 
w zagrodę Jana Karuskiego. Spaliły 
się: dom mieszkalny i  stodoła. Straty 
wynoszą 2.500 zł.

W e wsi Łuikowd ec, gm. Karczew, 
również od pioruna zapaliła się stado 
ła wraz z tegorocznymi zbiorami i  o m  

bora, w zagrodzie Szczepana Daniela, 
oraz dom mieszkalny A ntoniego Bief 
ka. O gólne straty wynoszą 3.500 zL

UTONIĘCIE.
16-letni Kazimierz Rozrow (Stare 

Bródno) kąpiąc się w W iśle obolr 
klubu .L au r”, natrafił na głębię 1 trto 
nął.

M im o energicznych poaanśdwęń,
zwłok nie w ydobyto.

SAMOBÓJSTWA.
Przy ul. Pańskiej 104 w yskoczył w* 

celu samobójczym z ckna U piętna Le 
on Baśmaga. Przewieziony do ssepł* 
tala na Czyste, Baśmaga zmaaŁ

Przyczyna rozpaczliwego kroku ttk 
ustalona.

W  bramie domu N r. 10 oazy bL* 
W spólnej napiła się jod yny Irena Ito 
bosz, lat 28, którą w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala Dz. Jema 
Przyczyna sam obójstw a nieustalona,

WYBUCH SYFONU.
W  sodow iam i przy uL D ługiej 90t 

nastąpił wybuch syfonu, ofiarami lato
rego padły 2 osoby : 174etni Izrael 
M a k r  (N ow olipki 96) goniec f 17-lefc 
hi N orbert A dler (N ow olipki I7a ) 
praktykant.

Lekarz Pogotowia stwierdził u piet 
wszego krwotok z nosa, u drugiego 
zaś —  ranę szarpaną lewego ram łetla. 
Po udzieleniu pom ocy, M ai er poaxv 
stał na miejscu, A dler zaś pnzewiezto 
ny do domiu.

UPADEK Z 2-GO PIĘTRA.
Przy ul. D zielnej 52, z okna a łf » . 

kania na 2-gim piętrze, wypadł na po 
dwórze, pozostawiony bez dozoru, 
8-letni M ordka Ful er, uczeń (zttnu 
tam ie).' Lekarz Pogotow ia atwicrdsfi 
złamanie podstawy coaadri, lewej rę­
ki, oraz wstrząs mózgu,

Po udzieleniu pomocy, chłopca, w 
stanie ciężkim, przewieziono do 
tala im. K arola i M aiiL

CZYTAJCIE

„Nowego Sportowca”
Nie udała sia „wyprawa" złodńejom

spłoszonym przez właścicielkę mieszkania
Chaja Kirszenbaumowa (Prze- a wszystkie rzeczy złodzieje wy­

jazd 2) wyszła z mieszkania po wieźliby prawdopodobnie dorożką 
zakupy na bazar. Gdy po godzin- bagażową. Okazuje się, iż stoją- 
nej nieobecności powróciła do mie cy na czatach zołdziej t. zw. „świe 
szkania, stwierdziła z przeraże - ca", widząc wracającą z miasta 
niern,, iż wszystkie rzeczy zostały właścicielkę mieszkania, zawiadc 
spakowane w tłomoki, meble zaś mił wspólników, którzy w samą 
rozebrane i przygotowane do wy- porę zdołali umknąć, 
niesienia. I Wartość przygotowanych do wy

Brakowało jeszcze kilku minut,' niesienia rzeczy — 1500 zł.

Przygoda podchmielonego
który zdrzemnął sie na parapecie okno

poranienia29-letni Stefan Sienkiewicz 
(Ogrodowa 47) blacharz, będąc 
podchmielony, usiadł na parape­
cie okna 1-go piętra przy ul. O- 
grodowej 25 i zdrzemnął się. Po 
pewnym czasie, Sienkiewicz stra­
cił równowagę i wypadł oknem na

podwórze, doznając 
czoła i podbródka.

Badany przez policjanta Slen * 
kiewicz zeznał, iż nie miał wcale 
zamiaru samobójczego, lecz jedy­
nie uległ wypadkowi wfikutek wł* 
snej nieostrożności.

^Matador". W-wa, ul. Gtzybcwdot 4Ł


